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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie u  4-20 
i  dostawą do domu. . .  „ 4-60
nr p ro w in c ji.....................  „ 4 60
u  g ra n ic ą .......................  „ 6 o0
Cena pojedynczego egzemplaru 

na c».. ym obszarze Polski

20 groszy
ladaJcoja 1 Dyreko ,s 

Lwów, Uykstuaka 81.
Telef. w 'zleń Nr. 24 — od go4a.

10 wieczór drukarni i 4v  
Adml Istraoja: Lwów Szajnochy 1 

Telef o a : 19-87.
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Polityka w paryskim, podmiejskim kabarecie.

F o s .  z  „ J f c d y u k i ‘ c — P o l a k i e w i c z :  „ B r a c ia  F r a n c u z i!  Ja k i d e m o k ra ty c zn y  duch w ie je  od W a s ! Niem a 
tu  ró żn ic  m ię d zy  w a m i... W s z y s c y  pow inniście być w  Je dyn ce “ .

P r zs d  n o w ą  konferencją polsko-litew . w  Genew ie.
WARSZAWA, 11. 8. (AW.) W związku z 

Drawdopodoonem naueiśoien. odpowieazi Itew - 
skiej na propozycje rządu polskiego odbycia kon­
ferencji polsko-litewskiej dnia 30 bm,. w Genewie, 
czynione są przygotowania do wyjazdy delega­
cji polskiej Na czele deieyarji stać oędzie w  dal

szym ciągu p. HoioWko. Skład delegacji zosta 
nie również niezmieniony.

Z kół miarodajnych wyjaśniają, iź ewentualną 
odpowiedź Polski na notę litewską podpisaną przez 
Waldemarasa podpisałby Hołówku ze względu na 
to, iż s+osunki dyplomatyczne pomiędzy obu

ministrami spraw zagrań cznych lie zostały po­
nownie nawiązane i w ten sposób rokowania to­
czą się wyłącznie między ,delegacjami. Wyjazd! 
delegacji polskiej do Genewy nastąpiłby 20 bm 
Możliwe jest, iż w skład delegacji poza dotych 
czasowymi jej członkami wejdą rzeczoznawcy tech 
mczni Ministerstwa Przemyślu i Handlu, Komunika 
Cji oraz Poczt i Telegrafów.
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Zjazd w Wilnie.
(ah) Uroczystości związane z datą wymarszu 

„Kadrówki11, a obchodzone rok rocznie dnia szóste­
go sjerpnia, odbęuą, się w1 tym roku dwunast?go 
sierpnia w! Wilnie.

Dz^en wymarszu pierwszego oć ziału „Strzel­
ca" z Krakowa w dniu 6 sierpnia 1914, na teren 
„Kongresówki11 — jest bgl i będzie dniem mocno 
utrwalonym w historji Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Data szóstego sierpnia jest tylko konsekwencją 
wielu innych, ją pop.zeazających* W  kalendarzu 
PPS. cyfra ta staje wi linji szeregowej innych ł 
n^e wychyla się ani w tę ani v inną stronę — pasu 
je dobrze, jest na sWojem miejscu!

Kto zna dzieje menu niepoiiegłośaou ego, na­
stępnie dziej'e związków i organizacyj Strzeleckich1, 
ten wie dobrze dla czego data szóstego sierpnia 
jest datą z kalendarza PPS.

Mimo to jednak PPS., oficjalnie rocznicy tej 
njt obchodzi. D'aczego tak jest, trudno na to 
w kilku słowach odpowieazieć. Złożyło się na to 
wiele przyczyn, ale najpoważniejszą jest cnyba ta, 
że ciężar obowiązków jaki spada na PPS., nie u- 
mniejsza się, ale wzrasta. Na coraz większy' nana 
żeni jesteśmy wysiłek, za mało czasu mamy by za 
często oglądać się wstecz... Dlatego w obchodach 
naszych pomijamy wiele rocznic pięknych i dat dlro 
gich, tak jak pomijamy i datę szóstego’ sierpr^a.

Z tego jednak nic nie wynika, jak powiedzie­
liśmy wyżej, w kalendarzu PPS. data stoi mocno!

“ Do obecnego zjazdu w  Wjtnie, świar poli­
tyczny polski i zagranica, przywiązują wielką wa- 
yę — Większą niż kiedykolwiek indżiej. Jeżelj 
talk jest to ze względh na zaostrzone, ostatnią enun 
riają Marszałka Piłsudskiego, stosunki Wewnętrzne 
i ze względu na miejsce w którym zjazd się oa- 
bywja. Wilno w oczach zagranicy, — tek ją zresztą 
urobiono — przedstawia jak conajmniej mały „B ał­
kan-1 na północnym bliskim Wschodzie.

Czeka więc świat polityczny na zapowiedziane 
przemówienie Marszałka, któreby w tych dWóch za 
gadnjeniach lało jakąś odpowiedź, odprężyło, jak 
się to mówi, sytuację.

jeżeli choozj o PPS to mju nie spodziewamy się 
niczego po 12 sierpnia i po mowie witeńskej. Dla 
nas w stosunkach wewnętrznych wszystko jest 
jasne. W  ostaniej enuncjacji Marszałek powiedział 
wszystko co miat do powiedzenia. Nie trzeba ani 
jednego słowa aDy był dobrze i jasno zrozumjaly.

Marszałek Piłsudski nie lubi posłów (fcdy  ̂ „Je­
dynki" także?) Sejm, parlamentaryzm. Czy mimo 
tei antypatji, uważa te instytucje za konieczne, 
o tem na peWnr nie wiemy. Wiemy jednak pewno, 
że W życiu narodów1 i państw, granice eksperymen 
tów, nie są dowolne. Okres wielkiej wojny, był naj­
lepszą próLą ustrojów urząazeń ludzkich. Wojnę 
ostatnią wygrano w imię haseł i poa sztandarami 
demokracji.

Świadomość tego tkwi głęboko i w społe 
czeństv'ie polśkiemi i dlatego z wielkich zapowie 
Uzi, bardzo mały będzie skutek, jak z wielkiej 
chmury maty deszcz!... Dla obrony demokracji i 
parlamentaryzmu znajdzie w Poisce zastęp duży — 
a nawet i Sejm obecny, będzie wystarczająco moc-

, . . . .  
ny by zasady konstytucji bronić.

Wje oteim i Marszałek Piłsudski, i dlatego bar 
dźo wątpimy, czy spravąj te w mowie swojej na 
Zjeździe Wileńskim poruszy. Tak same pewni je- 
steiśmiy, że nie porusziy; i Oprawy spo,ru polsko-litew 
skiego. Za parę tygodni będą one rozstrzygane 
na innem — i najwłaściwszem forum, w Genewie, 
możemy więc czekać.

Darelmnie zatem czeaać więc będą politycy w 
Pulsce i zagranicą na „niesłychane" rewelacje w 
Wilnie. Nie będzie ich i tym lepej.

Uroczystości Wileńskie pozostaną tym czym by 
ły \yszystkie dotychczasowe • Upamiętnienie wielkie 
go dnia, w którym wszystko co było szlachetne, 
(ofiarne i przewidujące — co było najofiarniejsze 
w Na,-oaz,e, skupiło około jednego sztandaru — 
sztanaaiu walk) o wolność i Mepo uległość-

0 rozbrojenie i trwały pokój świata,
Z  przem ów ienia  tow . Hendersona.

Z PRZEMÓWIEŃ TOW. HENDERSONA.
Na międzynarodowym Kongresie socjalistycznym 

w Brukseli, Henderson, omawiając osuilat rozbro­
jenia świata, oświadczy!:

1 „Wszystkie inne sprawy szkodzą na dalszy 
pion kWestji lozbrojenia i wojny. Decyzja, którą 
Liga Narodów w tej sprawie powezmje, będzie roz 
strzygnięciem o jej zydu i śmierci. Bezustannje 
musi się rządom powtarzać, żć że ta decyzja teraz 
musi zapaść. Teraz mają one największą histo 
ryCzną sposobność zniszczyć demona wojny. Lu- 
dly świata są zmęczone już Krwią i nędzą prze­

szłości. Tęsknią one i pragną Wprowadzenia w 
życie środków, któieby zapewniły trwały pokój. 
Jeśli rządy nie skorzystają z tej sposobności, biada 
im. Będzie to oszustwem popełnionem na zmar­
łych, wszystkich krajów, którzy położyli swe ży- 
q e  tu, na ziemi belgijskiej (w' wojnie, która pownna 
być ostateią. Kto może powiedzieć, kiedy zaniedba­
na sposonność zd 7zy się znowu? Niech myślą o 
tem, że oczy wszystkich ludów są na me zwroco 
ne i niect Wiedzą, że za wszystko, co w tej w r 
locznej godzinie czynią, nasze partje pociągną je 
bezlitośnie aa odpowiedzialności.

,Precz na zaw sze z  wolną” , j Chorwaci żądają zupełnej niepodległości.
BERLIN, 11. 8. (AW$T Z okazji obradującego 

w Berlinie międzynarodowego Kongresu inwalidów 
wojennych, odbyt się wiec niemieckiego Związku in­
walidów, na któiem przemawiał również delegat pol­
ski Stacbeciu. P. Starheeki zapewnił zebranych, iż 
żadne pragnienie nie jest tak silnie zakorze/iiotię, jak 
żyiczenie trwałego pokoju. Hasło „Precz na zawsze 
z wojną" znajduje w  Polsce pełny oddźwięn

C zyta jc ie  Dziennik L u d o w y !

ZAGRZEB. Minimalny próyram chorwackiej koa­
licji chłopsko-demokratycznej domaga się całkowitego 
oddziejenia Chorwacji od SerDji i utworzenia niepod­
ległego .państwa chorwackiego, któreby z Serbją złą­
czone było tuiko uinją persoralną (osobą króla), a 
posiadało wiasny parlament, własną administrację i 
własną armję.

W brew temu pismo belgradzkie „Polityka" ogła­
sza, że koalicja cnorwacka domaga się tylko admini­
stracyjnej i finansowej autonomji z wspólnym parla­
mentem. U rażane to jest jako ukazanie Chorwatom 
platformy, na której mogliby dojść do porozumienia 
z (rządem belgradzkim.

W. RAORT.

Życie i śmierć Jana 
Kanfego Biurokratki.

Czytelnicy id ep sy d  p rzy p o m n ą  sooie 
zap e \’ ic. iż do n iedaw na w id n ia ła  na p a r ­
kanach  i m u rac li sn ro m n a  k lep sy d ra  w  
czarnych  obw ódkach , d onosząca  o śmiebei 
.śj>. Ja n a  K aniego B iu ro k ra tk i, s ta rszego  
kont o !pra  izby, o b r a c h u n k o w e j ,k tó r y  -i- 
snąl w  P a n u  po  k ró tk ic h  i d łu g ich  cier­
pieniach.

Dziś. na m ie jscu  Lyciłj, k lepsydr’ w iszą 
już  inne kfeppydfc^yf i w ą tp ić  należy, czy Kto­
kolw iek. o p ”ócz najbliższej rodziny, p a ­
m ięta  o p rzedw cześnie  zgasłym  urzędn iku , 
o b y w ate lu  i ojcu rodziny, k tó rego  życie, 
czyny i c h a ra k te r  powinny! posłużyć  za  
w z ó r  po tom nym , nie dorosłymi; do  idealne­
go  p ie rw o w z o ru  człow ieka, jak im  by ł śp. 
Ja n  K anty  B iu ro k ra tk a .

Życie Jego  m ożna p o ró w n a ć  do  p ro ste j 
linji. k tó ra  ani na se tn ą  część  m ilim etra, 
nie odbiegła  iod sw ej idealnej p ro sto lin ij­
ności. w y ra b ia ją c e j cz łow iekow i w  opinji 
pub licznej m iano  poczciw ego obyw ate la , 
zacnego m ęża i iojca, d o b reg o  p a t i jo ty  i 
w zorow ego  urzędnika.

W  chw ili, k iedy  nad g robem  śp. Z m a r­
łego nie p rz y sc h ła  jeszcze dąrjń  i fkiedy zraz-, 
paczona w dow a nie o trz y m a ła  k w a r ta łu  po ­
śm iertnego , w sku lek  n ieprzedłożenia, w y ­

m aganego przez  W ładze, Jego  św iadectw a 
c h o ro b y , należy się zastanowić" nad tem. co 
u trac iliśm y  w  przedw cześnie  zgasłym  śp. 
Z m arłym .

O tem , ja k  żył. cze iu  był i jak  z m arł 
śp. Jan  KanLy B iu ro k ra tk a , w  części m oże j 
nam  u p rzy tom n i jego pobieżny; n ek ro lo g :

U ”odził się Jan  K anty, dw o jga  imion 
B iu ro k ra tk a . jak o  p ią te  dziecko ty m czaso ­
w ego egzeku to ra  podatkow ego , pod  zab o ­
rem  auslrjack im i i ju ż  w  z a ran iu  swelgo ży­
c ia  okazyw ał nadzw yczajne zam iłow anie1 do 
służby b iu ro w ej, p o rząd k u , sy stem aty k i i 
poszanow an ia  w szelkiego ro d z a ju  auLaryie- 
tów  u rzędow ych . JNię też dziwnego, że p ó ­
źniejsze Jego  życie u p o d o b n iło  si,ę»do c(h o d u  
d o b rze  u regu low anego  b u d z ik a  na ra ty 1.

W szelkie m rzonki, f id ryga łk i, p o b ly k a , 
m iło stk i w zloty , u p a d k i, id ea ły  i tym  p o ­
dobne g łu p stw a  trzym ające ' s ię  zazw yczaj 
n iedo jrza łych  bidzi, nie trzym ały! .się śp . Ja -  
na K aniego B iu ro k ra tk i.

D o jrza ło ść  Jego  zaznaczy ła  się  na ZeL 
w ną lrz  w  tem  ly lko , że) p rze s ta ł nosie- u- 
1)ran ia  p rze ro b io n e  ze s ta ry c h  spodni swego 
o jca  i (przebrał się  w  U branie u sźy le  na1 je ­
go  m ia rę . W  tern te'ż u b ran iu  w s tą p ił  do  
służby  pań stw o w ej, za czasów  a u s tr ia c k ic h  
i nusil je  p rzeź  całylch la t  sześć, aż zosta ł 
z ap lik an ta  za in ianow any  asysten tem  Izby  
o b rachunkow ej. Poniew aż k aż d y ! asysten t 
rac h u n k o w y  jes t zazw yczaj żonaty! i m a  
dw o je  dzieci, p rz e to  śp . B iu ro k ra tk a  oże­
nił się z Ipanienką, z d o b reg o  d o m u  u rzęd n i­
czego. a le  bez  piosagu1. P an ienka b y ła  anc- 
nnczna, siejrp iała s ta łe  n a  f lu k s ję  w  dolnej

szczęce i nosiła  sukienki,- w  zielone i c z e r­
wone groszki. Z nią też (z pan ienką , a kie 
s u k ie n k ą ')  w y p ro d u k o w a ł dw oje b ladych  
dzieci, k tó re  no,sny sukienki p rzerob ione  z 
sukni m atczynej w  zielono i y z o  w one g'ro- 
szki. P rzez  da lszych  iczlcrnaśicie la l Uczęsz­
czał śp. Z m a rły ; n a jreg u la rn ie j d o  b iu ra  i 
nie opuści! ani jednego d n ia  u rzędow an ia  
— czem u p rzy p isa ć  należ),. że w  dw udzie­
stym  r o k u  isluźby 'zaaw ansow ał na V,. k. kon- 
Irotona rachunkow ego. Poniew aż każdy  kon 
tro lo r  jeisL zazw yczaj o jcem  tro jg a  dzieci, 
p rze to  śp  Z m arły  'p o s ta ra ł się rów nież S  
trzeć ie dziecko, k tó re  nosiło  ub ran ia  p rz e ­
rob ione z Jego  spodni.

I p rzez następnych  dw anaśc ie  la t nie 
opuścił nieboszczyk ani jednego ra z u  biu- 
tro, do którelgo ra n o  c h a d za ł lekni sam em i 
ulicam i i (wracał o oznaczonej m inucie, la- 
kże tem i samem? Ulicami. W iększych  w strzą  
śnieii śp . B iu ro k ra tk a  nigdy, nie przeżyd. 
Raz w  żyeiu dal sob ie  W yrw ać ząb, d w a 
raz y  był w  tea trze , raz  spóźnił się do  b iu ra  
o cale pó ł godziny (z p o w o d u  u rodzen ia  się 
czw arteg o  dzięcka), Irzy  r a z y  zaciął się 
b |rzylw ą p rzy  goleniu, a cztery: ra z y  pok łó ­
cił się  z żoną. T o  w szystko  ! Jed y n ą  p a s ją  
śp. Zm aH ego. (oprócz w ycinania sobie1 na­
gniotków  i (baniek! z d rzew a , jn loczkow ą ro­
b o tą )  by ły  knedla  ze śliw kam i. PozaLem nie 
m ia ł śp . Z m a rły  żądny'-li nałogów , żadnyćh 
up o d o b ań , żadnych  p -agn ień  ani z ach c ia ­
nek. Histuwja k sz ta łto w ała  św iaty , w aliła  
trony . pow staw  a ty  naród  v| i p ań s tw a, d o k o ­
nyw ały  s ię  idwa- i filefwoiucje. żyfcie p rz e w a r-  
Lośiciowywało Uslalone od wieków' w ąrlośo i
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Dziś wielkie arcydzieł filmowe według ^ow. MAURYCEGO DEKOBRY

. .  „ K S I Ą Ż E  F E L I N A N ”
Sensacyjny erotyczny dramat w 12 akiach. W  gł. roli OLAF FJORD.

Z prasy zagranicznej.
POŚREDNICTWO NIEMIEC MIĘDZY POLSKĄ 

A LITWĄ.
V ,,Thc T im es“ ko responden t w a rsza w ­

sk i pisze, że W arszaw a  p rz y ję ła  ze zdziw ie­
niem  niem iecki d e m a rch e  w  konflikcie po l­
sk o  - litew skim , k o la  w a rszaw sk ie  uw a­
ża ją  ten d e m a rch e  za w skaźnik , ze Nienndy 
p rag n ą  w y stąp ić  w  roli m e d ja lo ra  pom ię­
dzy P o lsk ą  .a L itw ą  jeszcze p rze d  w rześn io ­
w ą  .sesją Ligi. P rzypuszcza ją , tu, że poseł 
niem iecki w  Kow nie o trzym a! zgodę W alde- 
m a ra s a  na akcję  m e d ja lo rsk ą  Xiemiec.

LISIA POLITYKA ROSJI-
.J le l Voik“ pisze, że p o lity k a  .rosyjska 

jest p o lity k ą  lisią. W a ld e m a r as nie m ia ł by 
tak  w e 1 kiego tu p e tu , gdyby  nie uw ażał, że 
m oże liczyć na potężnego sp rzym ierzeńca . 
D la R osji L itw a jesl w ysun ię tą  pozyc ją , za­
poci oe a. k tó re j dąży  do uzyskan ia  w pływ ów  
Ti E u ro p ie , .szczególnie do  w ciągnięcia N ie­
m iec  do  sw ej po lityk i. P onad to  R osja

zadowolona jesl z  Irmin ości. / >rzi/spa­
rza nifck Polsce /)j'ziez Litwę

R o^ja da je  L ilw ić  nadzieję , że w7 razie kon­
flik tu  zbro jnego z P o lską, rzuci na sza lę  
swe wTplyw v  dyp lom atyczne na rzecz L i­
twy. a być m oże naw et do jdzie  do wojny 
ro sy jsk o  - po lsk iej. R osja  w7 każdym  ra ­
zie nii- ma innego ro zw iązan ia  n iż  to, jak ie  
d a la  R ad a  Ligi. a w  tym  w y p ad k u  lepiej byj- 
lo. by  sw em  w ysląp ien iem  nie w p ro w ad za ­
ła jeszcze w iększego zam ieszania w  lak  z a ­
w iłą  sp raw ę.

GDzIE AUTOkYTET LIGI NARODÓW.
„Teiegreaf w  .ajrtykule p  t. r A u to ry te t 

Ligi konlecznicj.szjy niż k iedyko lw iek" p o d ­
nosi. że m ałe  pańslew 7ka  czu ją  się bezpiecz­
ne pod  op ieką  a u to ry te tu  Ligi i o d w aża ją

— a >p. R jU robralka  uczęszczał regu larn ie  
d o  b iu ra  i [regularnie z b iu ra  po w raca ł.

W trzy d z ie s ty m  czw arty m  ro k u  służby 
J u ż  za czasów7 P o lsk i)  doczeka1 ,się rangi 
s ta rszego  kon tro lo ra  rachunkow ego. P rzeży ł 
red u k c je , eg /am iny , kom isję  w ery fik acy j-  
ną. w skaźniki d rożyzn iaue , £ l l t i ,  m nożne, 
punk ty . pasy  drozyźniane, san ac ję  ogólną 
i m o ra ln ą  — aż z jad łszy  z apety tem  w ięk- 
_za ilość knedli ze śliw kam i. i iężkol i nagle 
zach o ro w ał.

P rzed  p raw ie  sam ą  śm iercią, w ręczył 
śj). Z m arły  sw ojej żonie list, n ap isany  tem u 
dw adzieśc ia  k ilka  lal. a zaad reso w an y  do 
N aczeln ictw a Izby  ob rach u n k o w ej, z p ro śb ą  
aby go do ręczy ła  na ty ch m iast po Jego  śm ior 
ci. ]io w pisar.iu  bliższych danych , w  ru b ry k i 
d  o t y c 11 oz as ni ew ype 1 n io n e.

Od czasu  nap isan ia  lego listu  p rzez  śp. 
Z m arłego , do  jćzasu1 wyręczenia go N acze l­
nictw u przez  jego w dow ę, m inęło  — jhk  już  
w spom nia łem  — p rzesz ło  dw adz ieśc ia  lal. 
W iele się p rzez  len czas zm ieniło. T rzech  
naczelników  śp. Zm arłejgo posz ło  na em e­
ry tu rę . dw óch  zm arło , a ty lko  jeden do sta ł 
.hę do k ry m in a łu ; śp. Ja n  Kanty7; B iu ro k ra l-  
ka  zm ienił w  tym  czasie) d w ukro tn ie  m ieszka  
nie i sta l :się z k o n tro lo ra  .starszym  kon lro - 
lo rem  -  a jednak  list pozostawiony- przez 
N iego do  N aczeln ictw a, nic strac ił nlq ze 
sw ej ak tualności. S tało  .się to dzięki tem u, 
że p rzezo rny  i lub iący  system atyczną d o ­
k ładność, śp Z m arły . w yikropkow ał w li- 
śeie sw ym  m iejsca, któńe po  dw udziestu  
k ilku  la la ch  m og ły b y  ,raz ić  n ieścisłością  i

isię na rzeczy , o któiry;ch  w ie lk ie  by, nie m y ­
ślały . jak  słusznie rh am b e jrla in  pow iedzia ł 
W ald em araso w i. A utor pow iada , że L itw a 
od ro k u  iirowokuje P o lsk ę  i ja k  gdyby  
wTszyslk iem i 'Ś rodkam i s ta ra  się sp row oko- 
wrać konflik t źblrojny.

A u to r p o w iad a : „L iga m a  siłę uo  zm u­
szenia Litw7!}7. Jhżeli nie uczyni ona  tego i 
to  w7 bardzo  K rótkim  czacie, i o n astąp i coś 
nie do napraw ien ia , a w tedy, pom im o p ięk ­
nie op raco w an y ch  fraporLów. dzieło Ligi bę­
dzie be z w a rto śc i i 'rów ne ze ru  . 1 I

A utor następnie z a jm u ję  się niebezpie­
czeństw em  na B ałkanach , a dalej 1\ om in ter- 
n 'iii. k tó rego  sinienie jesl najw iększein  nie 
J)ezpieczeńslw 'em . Auto: obaw ia się, że. już 
zapoźno, że nidlw źpieczeństw o nie da  się 
odw rócić  i lśw ial idzie ku  k a iu s tro iły  w szyb 
kiem  tem pie. Jedyn ie  Liga może jeszcze od­
w róc ić  m ebćzpioczesiitw7o. lecz w łaśnie ona 
u sp o sa ln a  a u lo ra  d o  pesym izm u

Z b y ł zajm uje się ona drobiazgami, 
a zSm ało  w ielkiem i /oczam i. T y lk o  w za- 
j im n e  zrozum ienie się n a ro d ó w  odw rócić  
m oże kala.-Jrotę. a d o p ie ro  uczym y się w 
lym  zak resie  abecad ła.

POLSKA A GDAŃSK*
„Vossische Ztg'.“ p o d k reś la , iż z a w a r­

cie trzech  Umów m iędzy  P o lsk ą  a G dań­
skiem  jesl niew ątpliw ie w ielkim  .sukcesem 
obecnego ”ząd u  G dańskiego  i p rzyznaje , że 
pod  w zględem  g ospodarczym  um ow y te są 
„do  pew nego stopn ia  k rok iem  naprzód". K o­
rzyściom  gospodarczym  p rzec iw staw ia  je d ­
nać dziennik z łe  (stromy, um ów  n a tu ry  nie- 
ly le p raw nej, ilje po litycznej, a w iy c : p o l­
skie sk ład y  am unicyjne w W este rp la tte  p o ­
zo sta ją  na m ie jsc u ; polskie o k rę ty  w ojenne 
m ogą nadal p o zo staw ac .V  p o rc ie  g d a ń s k im ;

w  te w y k ro p k o w an e  (..........) m ie jsca  kazał
na ty ch m iast po  śm ierci, w p isać  żonie, bliższe 
<l<ane i k^eźeigo-ły.

L isi len pozw alam y  sobie p rzy to czy ć  w7 
oryg inale  z tein, że jeszcze ,7az zaznaczam y, 
iż słow a w  m ie jscach  w ykyopkow anych
( zosla ły  na żądanie śp. Jan a  Ka,nlclgo
B iu ro k ra tk i. w pisane rę k ą  Jdg.o w7dow y, w7 
godzinę po Jego  śm ierci-

„Do Świetnego Naczoluctwa Izby obrachun­
kowej w Kukutkowie

Podpisany ośmiela się d nieść, że dzis do 
biura przyjść nie może, z powodu że dnia 
miesiąca Tze.r!v.ca. rok u zmarł, o godzinie
■pep-i minut 12 w p  pgcy w \p typ  _ roku 
życia.

Pogrzeb oabedzie się dnia hgyy miesiąca 
cycnęt-a roku ”‘2jj z domu przedpogrzebowego 
przy ulicy „CiasneJ„ Nr. JĄ o godz. :s:ciei k 0P:.. 
na który podpisany ma zaszczyt zaprosić (świetne 
Naczelnictwo i P. T. Kolegów.

W  Kukutkowie dnia 15-go miesiąca czerwca
roku

Z głętukiem szącunkiem i uniżony sługa 
Jan Karny Biurokratka 

Charakter służbowy sta rsfa  pontrolor rachunkowi

OzeŚć pam ięci zacnego ob|vfwalela i u- 
zędnika. K la r y  sw7oje obow iązki w obec O j­

czyzny i spo łeczeństw a w  ten sposób  p o ­
ją ł i s p e łn i ł ! N ie  p lączm y  p o  nim !

„niem ieckie p a n s tw o  gdańsk ie"  będzie m u ­
s ia ło  lolerow 7ać w sp ra w a c h  ta r y pow y,th o~ 
ficjaln ie język  poLski. P ism o  przew 7iuu je  
w reszcie, że P o lsk a  będzie  .się s t i r a l a  w szel- 
kiem i .silami irozszelrzyć sw oje p rzy w ile je1 
polityczne, oczyw iście kosztem  suw erenności 
G dańska. f

WZGLĘDNA WARTOŚĆ PAKTU KELLOGA.
„Ii (iiorna,? d'Italia"  pisze/.- P a k i K cl- 

loga m ógł m ieć jeżeli nie znaczenie polityÓZr- 
nc. lo p rzynajm nie j siluy  w p ływ  m o ra ln y , 
a lo  p rzez nacisk  na p a ń s lw a  silniejsze, b y  
dąży ły  do harm on ji z p ań s tw am i slabszem i. 
Ale oslatm e d e k la rac je  angielskich  m ężów  
stanu, ro zw iew ają  w szelkie w ątp liw ości w  
hej rna te rji. P ak t K clloga dziś — ja k  p a k t 
Ligi N aro d ó w  w czo ra j — nie ty lko

nic m oże ograniczać smobodiij erynii 
rztidu angielskiego , 

lecz pozostaw ia  m u zupe łną  au lonom ję  i 
suw erenność. Cóż za w a rlo ść  pozosta je1 dle 
tra k ta tó w  i p a k tó w  ’? P o zo sta je  dokum en t 
dyp lom atyczny  d o b re j w oli ogólnej. W re ­
zu ltacie  up rzyw ile jow an i konso lidu ją  w łasne 
in le resy  i przeszkadzają, ro zw o jo w i innych. 
L os pakLu Kelloga już  p rzed  podp isan iem  go 
jes l znam ienny. C ham berla in , Cocil. Salisb iH  
ry  jasno  ośw iadczyli, że p a k i nic usunie w7o.p - 
ny, ale napew no uśw7ięci obecne pozycje  
w ielk ich  m ocarstw 7 św iala.

Zaginięcie polskiego samolotu wiecie 
Nalej bnfenty.

BUDAPESZT, 11. 8. (AW.) Hakatyslyczna a- 
gencja Teł Union donosi, iż w  locie okrężnym Ma 
lej Ententy i Polski zaginął jeden z polskich samo 
lotów. Samolot ten ma się znajdować obecnie w 
okolicy jednego z • miasteczek Styrji (!?).

—O—

Święto rocznicy kunsfyfucli 
- *  weimarskiej.

FFRLIN, 11. 8. (Pat.). W ciągu dzisiejszego 
przedpołudnia .czynione są w mieście przygotowania 
do uroczystego święta rocznicy konstytuc i wejmar­
skiej. Prasa demokratyczna i lewicowa wzywa lud­
ność do dekorowania domów flagami republikań­
skimi, dzienniki nacjonalistyczne natomiast ośwjau- 
czają, że rocznica konstytucji wejmarskiej nie jest by­
najmniej świętem narodowem.

Szczegóły katastrofalnego wybuchu 
wulkanu.

BATAWIA, 11. 8. (A W . Szczegóły wybuchu 
wujkami Rokatinda na wyspie Palowek archipelagu 
indyjskiego, w czasie którego zginęło tysiąc osjb, są 
następu iąi:c c :

6 miejscowości w zachodniej części wyspy, na 
której znajduje się wujkan, jest zupełnie zniszczonych. 
Tam właściwie źginęto owych 1000 osób Wybuchowi 
wujkanu towarzyszyło trzę.-ienie ziemi, ktśre ogai.ię’o 
następnie dno morskie. Morze wystąpiło z brzegów. 
Zachodnia część wyspy zalana została wodą głębo­
kości 6 metrów. Wiele osób, które uniknęły śmierci 
w fajach morskich, zostało pozabijanych iuh poranio­
nych rozpalonemi kamieniami, wyrzucanemi z krateru 
wulkanu.

Czterokrotny samobójca.
BUDAPESZT, 11. 8. Onegdaj wy^ągnięto z 

Dunaju zwiuki mężczyzny z sznurkiem okręconym 
koło szyji. Tętnice na ręce były przecięte, z szyji 
zwisał ciężki dzbanek kamienny.

Policyjne dochodzenia ustaliły, że są to zwło­
ki 29-letniego maszynisty okrętowego, Gustawa 
Csucsona, który w niezwykły sposób popełnił sa 
mobójstwo. Zamknąwszy się w kabinie okrętu, 
przeciął sobie żyły na podramieniu, zażył tru­
cizny, owinął sobje sznurek koło sziyji, do którego 
przyw iązał dzban Kamienny a następnie przez ot­
wór w kabinie rzucił się do rzekr
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Zaltonczenie Kongresu Międzynarodówki socjalistycznej.
' P orozum ienie  socjalistów polskich i litewskich. —  PrioU iw  k a m  śm ierci. 

Spraw a rozbrojenia . —  M anifest do robotników  ś viata.

BR U K SELA . 11. 8. W  debacie  politycz­
nej na p lenum  K ongresu  tow . N iedzia łkow ­
sk i stwietrdził, że niebezpieczeństwo o s ty -  
zm u w  Polsce jest w ieksze, tuż sądzą na 
Zachodzie. O dróżnić trzelba k ra je  o d y k ta - 
tu rze  fo rm a ln ie  usta lonej, ja k  W łochy, W ę­
g ry . L itw a  od k ra jó w  gdzie w a lk a  o de­
m okrację . trw a . ja k  to  je s t  w  Po lsce. P ro ­
b lem  d y k ta tu ry  zw iązany  ją s t z p ro b lem em  
feryzvsu p a rlam en ta ry zm u .

ka szy zm  okazał' k ię  nietw óćezy ideowo. 
Ocalenie dem okracji hlianowi istotne zda­
nie klasą robotniczej. (Na w schodzie  E u ro ­
p y  s in ie ją  zagadnienia narodow ościow e. N ie 
m ożna ro zw iązać  kw estii narodow ościow ej1 
w  danem  p a ń s tw ie  p ók i so c ja lizm  n a ro d u  
głów nego m a  do  czynienia z n ac jo n a lizm em  
m niejszości. D latego

w itam y radosnie fa k t organizowania się 
socjalistów  ukra iń sk ich  w  Polsce. 

W obec L itw y  za jm u jem y  jasn e  s tanow isko : 
w  żadnym  w yp a d ku  nie m oże być w o ju j. 
N ie  wietrzę, w  norm alne  stosunk i p o lsk o -li­
tew skie  dopók i t.~wa w  K ow nie d y k ta tu ra . 
W spólny ję zy k  znajdziem y1 z socjadstam i li­
tew sk im i i niem ieckim i. P  P. S. je st od­
powiedzialną za los d ćm o k ia c ji w  Polsce 
i odpow iedzialność tę św iadom ie bierzem y  
na siebie  (ck lask i).

O dby ło  s ię  w  B rukse li p ry w a tn e  z e b ra ­
nie po lsko  - lliłiewskp - e s to ń s k o  - 'ó tew sk o - 
irosyjskie. O m aw iano sp raw y  litew skie. Dzi­
sie jsze  plenum  pośw ięcono  ogólnej denacie  
rozb ro jen iow ej. J u tro  g losow anie  (rezolucji.

B R U K SELA , 11. 8. (P a t). K om itei w y ­
konaw czy M iędzynarodów ki robo tn iczej 
p rzed s taw ił na m iędzynarodow ym  kongresie  
socja listycznym  w niosek w  ip ra w ie  znięsie- 
nia kąryi śm ierc i.

B R U K SELA , 11. 8. (P a t). K ongres so­

c ja lis tyczny  p rz y ją ł  prze'z a k la m a c ję  rezo ­
lu c ję  wr sp ra w ie  ro zb ro jen ia .

BRU K SELA , 11. 8. (tel. w ł . ). Jednom yśl 
nie u eh w a lo ąy  m an ifest kio irobo tn ików  św ia­
ta  s tw ie rd za , że 

p o kó j fest nieustalony, thrp jen ia  w zra­
stają, m niejszości narody Uciskane są w  
wielu kra jach  a dem okracją  jest zagro­

żona przez d yk ta tu ry , 
k tó re  stanowić grozę dla w yzw olenia pro- 
tetdrjatu i dla p o ko ju  świata. T ru s ty  opa­
now u ją  św ia t, k ap ita ł u p rze m y sła w ia  kraj'e  
ro ln icze, zbrodniczo W yzysku, ąc nieteforlgani- 
zow any p ro le la r ja t  k o lo ro w y ch  ,ras.

D zięki w ysiłkom  M iędzynarodów ki żjpoi- 
oiono postępy.  ̂ I

P a k t K ellog‘a  za w ie ra  m ożliw ość re a li­
zac ji obow iązkow ego a rb i t r a ż u  Jejst on jed­
nak niedostateczny; i kąjezoin> zastjrzeżelma- 
mi.

Będzie on m artw ą  literą jeżeli klasa ro ­
botnicza nie zdobędzie, w ładzy  ula w ykona­
nia go.

P o  om ów ien iu  sy tu a c ji  am ery k ań sk ie j1 
o raz  kolonijnej m anifest m ó w i: 

'M iędzynarodówka zwraca, się z icalą silą 
przeciw  dyk ta tu rze ) 

jak ak o lw iek  blylaby je j (fo rm a  i o strzega  
p rzed  niebezpieczeństw em  z a ta rg u 1 m iędzy  
'd y k ta tu rą  p o lsk ą  a  'itew ską.

Z ca łego  s e rc a  M iędzynarodów ka p o ­
p ie ra  w a lk ę  k lasy  (pracującej P o lsk i przef- 
ciw  re fo rm o m , które, pod  pozoram i zm iany  
fo rm  dem okracji iiisiiują 'ją znisźczyć

M anifest kończy  się  
potępieniem  działalności kom unistów .
N a  zakończen ie  K ongresu  p rzem aw ia ł 

tow . H enderson , 1 d z ięk u jąc  to w arzy szo m  
belg ijsk im  za W spaniałe zorganizow anie  K on 
gire.su.

N a  tern K ongres zam knięto.

Usiłowanie nowego morderstwa polityczn. w  lugosławji.
BIAŁOGROD, 11. 8 (AW). P o lic ja  b ia- 

łog rodzka zaw iadom iła  po lic ję  w  Zagrzebiu , 
że b. p rzew ó d ca  K om itadżi K atow icz wra>. 
z t zem u tow arzyszam i uaa l się do  Z agrze­
bia. aby  tam  w  re d a k c ji  dziennika k o a lic ji 
ch ło p sk o  - c h o rw a ck ie j przeiz wjykonanie za­
m a c h u  d em onstracy jnego  pom ścić  m o rd e r­
stw o  popełnione na osob ie  d z ie n n ik a rz a  Ri- 
,słow icza. P o lic ja  z d o ła ła  jesziczcj w  poyę w e- 
zw ać w szystk ich  (redak to rów  i U rzędników

tego p ism a  do opuszczenia lo k a lu , k tó ry  zo­
s ta ł za ję ty  p rzez  policję . D o tychczasow e p o ­
szuk iw an ia  po lic ji za  K atow iczem  nie1 wyk, 
d a ły  żadnego rez u lta tu . W  Z agrzeb iu  panu je  
ogrom ne w zburzenie. — P o s ł iwie koalic ji 
c h ło p sk o  -  ch o rw a ck ie j Trumibitfzi l Pribi,Ge- 
wiicz zostali U proszeni przeZ sw oich  p rz y r  
jaeió ł, aby  nie Łn ali u d z ia h  w  uji’oczystd- 
ściacb  pogrzebow ych , gdyż spodziew ane jes t 
u siłow anie zam ach u  na  ich życieUt

Warunki całkowitego opróżnienia Nadrenii.
LO N D Y N , 11. 8. (AW). „D aiły  M aiP‘ 

donosi, że irząd niem iecki zaw iad o m io n y  zo­
s ta ł poum ie  p rzez  Jaiy(^ i B ru k se lę  pod  ja­
kim i w aru n k am i F ra n c ja  i B e lg ji  zgodzą 
s ię  na p rzy śp ieszen ie  i C ałkow ite (opróżnienie 
N ad ren ji. M iano rzek o m o  sfo rm u ło w ać  na­
s tę p u ją ce  w a ru n k i: 1) d em ilita ry zae ja  N ad ­
re n ji i Ustanow ienie tam  m ięd zy n aro d o w ej 
kon tro li, 2 ) uiregułowamó św iadczeń  w edług  
p lan u  D avesa  w ed łu g  życzeń F ran c ji, 3) od­

szkodow anie  za  7 in ilja rd ó w  fran k ó w  belg 
g ijsk ich . k tó re  w ładze niem ieckie em itow ały  
w  Belgji w  czasie1 o kupac ji. J a k  s łychać , 
irząd w ioski ośw iadczy ł, że m a  rów nież z a ­
m ia r  w ziąć udz ia ł w  ty ch  ro k o w an iach , po­
niew aż opróżnienie N a d re n ji  je s t  sp ra w ą  
obch o d zącą  w szystk ich  członków  by łe j En- 
tenty. W łosi c h c ą  d o m ag ać  s ię  form aln ie ' od  
N iem iec zan iechan ia  p o lity k i ainschlussow ej.

W Paryżu nie tracą nadziei na przyjazd Stresemanna.
PARYŻ, 11. 8. (AW). Rząd francuski otrzymał 

oficjalne odpowiedzi, na. zaproszenie przybycia, dla 
poupisania paktu Kellolga dopiero od dwóch państw 
Belgji i Jepojiji. Japoński minister spraw zagr. znaj­
duje się już w  drodze ao Paryża, minister spraw zagr. 
Belgji wyjedzie w  dniach najbliższych. Jednakże we­
dług doniesień „Petit Parisjenne" we francuskich ko­
łach politycznych utrzymuje się przekonanie, iż mini­
ster spraw zajr Rzeszy Stresamann przybędzie do 
Paryża niezależnie od! kwestji opróżniennia Nadrenji.

Sekretarz stanu Kellog, przybędzie dc Paryża na Czele 
Haznej (delegacji.

Spodziew any przyjazd  W aldem arasa.
KOWNO, f i .  8. (AW). Mimo zaprzcczeii prasy 

paryskiej zachodzi w dalszym ciągu możliwość wy- 
jazuu premjera Waidemarasa do Paryża na zjazd1 dy­
plomatyczny, który nastąpi z okazji podpisywania pa­
ktu Kelloga. Waldemarns zamierza przeprowadzić w  
Paryżu szereg konferencyj politycznych

Be-be d ą ż y  do ustroju p re zy - 
deiicjalnego.

Obmdy nad cmiaut) btiuSiyUcjl,
W A kszA W A , 11. 8. (AW.) W  uzupełnieniu 

szeregu -wiadomości o pracach nań Konstytucją 
W łonie grupy parlamentarnej 3BWR., dowiaduje 
miy się, że obrady komisy konstytucyjnej po*d prze­
wodnictwem płk. Sławka trwają w dalszym ciągu, 
opjerając sie na projekcie wiceministra Cara, któ­
ry zawjera w sobie następujące zasadnicze ounkty : 
Wybór prezydenta rtzpltej urogą plebiscytu, wpro- 
wadzene okręgów jeduoman daim/uch p zy zacho 
wanju systemu dwuizbowego z tym jeunakże, że 
część senatorów1 nomhiwana i przy jednoczesnym 
nadaniu nowych kompetencyj Senatowi, jest rze­
czą Ipelwtną, iż pewne zmiany (jak /wybór prezy­
denta drogą powszechnego glosowania oraz na­
danie nowiych kompetencyj Senatowi bezwzględ 
nie Wlejdą do projektów konstytucyjnych' BB. Z-esz 
tą jafk się dowiadujemy, sprawa zmian konstytu­
cji będżie prawdopodobnie w zdecydowany spo­
sób podjęta przez Marszałka Piłsudskiego na 
Zjeźó.zie Wileńskim w sensie wprowadzenia ustro 
ju ,'preżydencjalneyo.

jalislpej.
Konfiskaty „Pobudki" i „Glosa Cukrow­

nika",
I WARSZAWA, 11. 8. (teł. wł.) W dniu dżisief- 

szyn Kom. Rządu na m. Warszawę skonfiskował 
Nr. tygodnika socjalistycznego „Pobudka" za ar­
tykuły p t. „Kajdany u ą  w  górę" i „WidhiO szu­
bienicy zamiast bratniego uścisku".

Ąeiwlszy z tych artykułów omawia ogłoszenie 
przetargu na 4.000 par kajdan djrugi — głośny1 
proce* we Lwowie o napad na pocztę

Skonfiskowano również w dniu dzisiejszym 
poraź drugi „Głos cukrownika", organ robotników 
przemysłu cukrowniczego. Powodu konfiskaty 
„Głosu" nie podano Redakcji.

W  związku z nieusta^em i konfiskatami „Ro­
botnik" stwierdza iż ma się tu db czynienia z pla­
nową akcją niszczona wydawnictw i prasy socjali­
stycznej. i

Jednakowoż konfiskaty te nie przyniosą rzą­
dowi zamierzonych korzyści.

Prasa jest jednym z najwnażn^jszych nerzętra 
tnąs pracującym W w ace o nowy ustrój-

Rozumieją to masy i dlatego każdy cios zada­
ny prasje socjalistycznej śtfślej zespala przesado 
w3ną, ptatą z masami.

Nasze Władze nie zdają sobie widocznie skra­
wy jak ogromną poczytnosclą cieszyłoby się pismo 
skazane na byt nielegalny,, a (na tern polu PPS, ma 
już chlubne doświadczenie.

Artykuł „Robotnika" w końcu stwjerdźa, że 
prześladowani^- prasy sprzeczne jest z duchem o- 
bowiązującej pozornie 1 onstgtucjj.

P rze d  pogrzebem  R a d ic za .
W pochodzie pogrzebowym tylko chłopi 

wezmą ndzial.
ZAGRZEB, U .  8. (AW). Kierownictwo koadeji 

chtopsko-aemokratycznej chce nadać pogrzebowi R&- 
turza charakter wielkiej manifestacji politycznej. W po­
chodzie wezmą (Udziai wyłąjcznie chłopi, mieszcuania zaś 
tworzyć będą szpaier po obu stronach ulicy. Z domu 
stronnictwa chłopskiego przemawiać będą w imieniu 
koalicji chlopsko-demokratycznej Pribicewicz i Trum- 
bicz. Nad grobem będzie przemawiał tylko jeaen 
mówca.

' BIAŁOGROD, l l  8. (Pat,). Donoszą z Zafgżzebia, 
że komendant arm i gen, Matiicz otrzymał po,eoenia re- 
piezentowania króla poucz as pogrzebi Radicza.

NIE PRZYJMUJĄ KONDGr-ENCJ. OD RZflDU I SKUP- 
CZYNY.

BIAŁOGROD, 11. 8. (Pat.). Uchwala chorwackiej 
partji chłopskiej i rodziny Radicza, by nje przyjmować 
konaoienioji od rządu i Skuoczyuy, wywołała w ko­
łach miarodajnych przykre wrażenie. Kola te uważają 
postanowienie to za ciężki błąd polityków chorwac­
kich, który pociągnie za sobą niepomyślne skutki
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P r ^ e g r l ą . a  p ^ a s y .

„BALILLA" — MtLirARYZACFA MŁODZIEŻY 
WŁOSKIEJ.

„Czai" omawia najnowszy eksperyment fa­
szystowski w dziedzinie wychowania młodzieży 
włoskiej w duchu najciaśniejszego egoizmu na­
rodowego. System ten charakteryzują najlepiej 
słowa wypowiedziane pooczas ostatniego „za­
ciągu faszystowskiego" przez podsekretarza stanu 
w ministerstwie robót publicznych Bodrero: 

„Ludzkość nas nie obcho izi. bo nasze serca 
mają pojemność niewystarczającą aby się wzru­
szać losem 4 miljardow, 800 miljonów mieszkań­
ców ziemi".

W  myśl tak pojętych ideałów wychowywana 
jesł obecnie prawie cała młodzież włoska i w 
tym celu powstała ciekawa instytucja pod' nazwą 
„Batilla", o której p.sze „Czas":

„Baiilla", pochodzi od' imienia młodocia­
nego bohatera z dawnych czasów niewoli au- 
strjackiej. Dzieli się ona na dwa odaziały —- 
na właściwą „Baiilla", rekrutującą dzieci od 
8 do 14 lątj, i na „Avant-gardes“, gdzie kon­
centruje się młodzież oa 15 roku do lat 18. 
Zainicjowana w kwjetniu 1926 r. i urucho­
miona w marcu 1927 r. instytucja ta groma- 
izf w „Baiilla" 600.000 dzieci i w „Avant- 

gardes" 400.000 młodzieży. Ten miijon, roz­
rzucony po całym półwyspie', zorganizowany 
jest militarnie na sposób faszystowski, zaś je­
go instruktorami są rrzeważnie oficerowie i 
podoficerowie mi!icji faszystowskiej. Co roku 
gdy awangardziści w wjeku lat 18 kończą 
swe wszkolenie odbywa się „zaciąg faszy­
stowski", Po złożeniu przysieg. wykwalifiko­
wani awangardziści są zapisywani do partji 
: włączeni dc milicji faszystowskiej, a każdy 
z nich otrzymuje podwójną inwestyturę cy­
wilną i wojskową w postaci ikarty osobistej 
(tessera) i kaiabina".

„Przez mą („Balillę") zachowuje państwo 
wyłączną kontrolę nad1 dorastającym pokole­
niem, kontrolę ściśle uzależniającą kierunek 
wychowam? oa faszystowskich szczytów".
Jak z tego wjdać, faszyzm zagarnia poa swe

skrzydła i '„Wychowuje" mroaziez włoską oa za­
rania jej zyda tak jak to czynią ooecni władćy 
Rosji z młodzieżą rosyjską.

Tapti „Baiilla", tu „komsomolcy". 
„Ostateczności scnodzą się".

ZBZIKOWALI!
„Gazeta warszawska" i „Rzeczpospolita" mart­

wią się, co będzje z Polską wobec fdktu, że PPS. 
i sanacja sprzysięgry się z sobą na śmierć i ży- 
cje by działać wspólnie na rzecz... masonerji. 

„Rzeczpospolita" pisze o tern, m. in .:
„P. P. S. i sanacja moralna kierowane są 

z góro przez te same czynniki, obce, międzyna­
rodowe i mjmo nieraz różnych dróg, dążą 
do tego samego celu.

Rocznik masoński, wydany w Genewie, 
podaje, że „Wielka Naronowa L oża1 należy 
do Grand Orienthi — Wielkiego Wschodu. 
Wjelka loża polska dzieli się na 33 lóż sym­
bolicznych.

Celem jei jest nietylko opanowanie rzą­
dów w państwie, ale wyciśnięcie na jego ży­
ciu charakteru masońskiego, wrogiego Ko­
ściołowi i etyce chrześcijańskiej.

Bralrnt duchy zatem, sanacja i P. P. S„ 
mimo nieraz sprzeczek i kwasów, odnajdują 
się i godzą się na łonie „Wielkiej Narodowej 
Loży".

Podejmując ten temat „Gazeta warszawska" wy 
raża O D inię" ,

„że loże (masońskie) mają swych przeiśtawi- 
deli nietylko w1 PPS, lecz także w innych 
stronnictwach lewicowych i w „jedynce'. Kto 
zna dzieje masonerji, wie o rywalizacji różnych 
obrządków (np. W. Wscho u z lożami szkoc 
kjetiii] i bierze w rachuuę ambicje osobiste po­
szczególnych masonów, ten zaś nie zdiwi się, 
że w łonie samej masonerji, a tembardżiej mię­
dzy organizacjami jawnymi, przenikniętemu 
przez masonerję, istnieje współzawodnictwo, a 
nawet w pewnych momentach walka. Gdiy jeid 
naK chodzi o najważniejsze cele 'wspólne, w ó w ­

czas rączą się razem wszystkie „dzieci wdowy". 
Obu tym pismom odpowiada „Robotnik" i 

Dobrze, niech „Gaz. Warsz." dowiedzie, 
ze masonerja ma w swych rękach „kierownic 
two sprawami puolicznemi" w Polsce, a wów 
czas Domówimy. „Rzeczypospolitej" zaś od­
powiadamy „że polityka PPS. kieruje nie ma­
sonerja, lecz ona sama.

NA EKRANIE DNIA.

W itos na ro zja zd a c h .
Wincenty Witos, chcąc uratować resztki swojej 

popularności, objeżdża obecnie swój okręg., wy­
borczy z wiecami spi awozdawczemu Znając i -  
sposobienie swoich wyborców, którzy mu zarzu­
cają mjljon uzasadnionych ; nieuzasadnionych rze­
czy, odezwał się na jednym, z wieców, w te słow a: 

„Sanacia, czyli panowie Be-Be zrobili na­
szemu stronnictwu niesłuszny i krzywdzący za­
rzut bezbożności, aby nas u księży podkopać wl 
opinj; Tymczasem udowodnić mogę, iż Dardziej 
pobożnego stronnictwa, jak nasze, na świecie nie 
było, niema i nie będzie. Prawie wszyscy człon- 
kowje „Piasta" podpisywali się, tak jak to czy­
nni I Czynią zawsze w życiu prywatnam — zna­
kiem krzyża świętego". ‘ Steni.

Prowokacylna odezwa sowiecka.
MOSKWA, 11. 8. (AW.) Prezydjum VI Kon­

gresu Kominternu wydało odezwę do Międzynaro 
doWcgo proletarjatu świata w sprawie konflik­
tu polsko-litewskiego. Odezwa ułożona jest w nie­
zwykle obelrzywym tonie. Insynuuje ona rządowi 
marszałka Piłsudskiego marsz na Kowno dla stwo­
rzenia z Litwy bazy wojennej przeciwko Sowie­
tom. Odezwa wzywa robotników Polski, Francji i 
Anglji do uporu nie tylko przeciwko rządowi 
marsz. Piłsudskiego ale także przeciwko Anglji 
i Franca lako organizatorom okupacji Litwy. W 
razje ewentualnego konfliktu odezwa wzywa roDO- 
tników do ostrych protestów, demokracji oiaz do 
strejku we wszystkich państwach europejskich.

BLASCO IBA N EZ.

Straszliwa pożyczka.
(Ciąg dalszy).

N a js trasz liw sze  k ra jo b ra z y  K o rd y lje ró w  
m o g h  by się w \ d aw ać  ra je n i w jio,równaniu 
z tym  płaskow yżom  Tu i ów dzie ty lko pod  
osłoną skal ;rosł.y tu' k a rło w a te  i c ierniste 
krzew y. Od czasu  do  czasu  R ozalindo  napo- 
t jk a l  sto sy  żużli, ru in j w iosek  i kościo łów  
szczątki daw nych  osad  górniczych, założo­
nych k iedyś p rzez  zdobyw ców  h iszpańsk ich , 
gdy d o ta rli d o  tych niegośeinnyćh obsza­
ró w  w pogoni za z ło tem  i sreb rem . Później 
indjanie C a lch aąu i pow sta li. W ym ordow ali 
górn ików , zburzy li ich o sady  i za rz u c ili tak  
starann ie  żyły z ło toda jne , iż n iep o d o b n a  już1 
ich  by ło  odnaleść.

m ia rę  p o su w an ia  się w  g łąb  pustyni 
k ra j s taw ał co raz  rozpaczliwszy]. N a  1ym 
p la sk o w \ żu, gdzie w  pew nych  m iesiącach  
śniegi leżą na W ysokość człow ieka, nie b y ­
ło  te raz  ani k ro p li wody'. J, O becność ru d  
k ru szcow ych  nadaw ała  sk a lo m  całkow icie  
pozbaw ionym  roślinności n ad zw y cza jn e  za­
barw ien ie  : n iek tó re  szczy ly  b y ły  zielone zie­
len ią  m alach ilu . inne — czerw o n e  lub p o m a- 
jranczow e... W se tk ach  zag łęb ień  terenu1 lśni­
ły  niezliczone jez io ra , prziy] bliższem  ro zp o ­
znaniu. p lam y  te okazyw ały, się. z łożam i bo­
ra k su ...

D niam . ca łem i nie sp o ty k a ł R ozalindo 
s ia d u  roślinności op rócz  .świeCzHkowatych 
kak tusów . kĆćMe, w idziane zd a lek a , robiły) 
w rażen ie  s z e re g u  żołnierzy, sc h o d zący ch  w  
ro zsy p c e  po  p o ch y ło śc i (góry.

P odczas p ie rw szy ch  dni podróży  R oza­
lindo  sp o ty k a ł leszcze sam otne chaty  ną De- 
■spoblado. M ieszkali ta m  ubodzy  i.oziarze,

k t ujrzy w raz  ze sw ciui kozami^ cudow nym  
jak im ś sposobem  u trzy m y w ali 'śię na lej 
ziem i zupełnie ja łow ej. D alej nie spo tyka! 
już żadnej siedziby h Tzkiej.

Ażeby dod ać  sobie odw agi p rzy p o m in a ł 
sobie opow iadan ia  o pielrw szych b ia ły ch  
lu dziach . k tó rz y  p rzeby li tę pustynię. Byli 
to  h iszpanie  konni, u z b ro je n i w  sam opały , 
W ciężkich żelaznych izbirojach, nici w iedzą­
c y  dokąd  idą, nie w iedzący również, czy 
s tra sz liw a  pustynia  U n k am a kiedykolw ic 
się skończy. W odzem  ich tre l A lm agro. P o ­
zostaw ił P iz a r ra  w bogatej Poh uw ji, ab y  się 
zapuście w te .straszbw ą pustynię . P ize lĄ w - 
szyi ją . o d k ry ł ziem ię, nazw aną później’ Chi Fi.

— Boże. eo to byl za ludzie1! m yśla ł 
Rozalindo.

Myśl o lej w y p raw ie  A lm agra  d o d aw ała  
m u sil. On p rz y  najm niej w iedział do k ąd  
idzie, i p rzekonyw ał s ię , że wszytslkie w ła ­
ściw ości topograficzne pustyni zgodne były 
ca łkow icie  z tem^jcif) opow iadał itAi p rz y ja ­
ciel o raz  'sam otnicy, osiedleni na granicę, p u ­
styni D espoblado .

Ani jeden z koz ia rzy , udz ie la jąc  m u go­
ściny, nie p y ta ł ‘go o pow ód jego podróży . 
Zgadyw ali, żte uciekał od „nieszczęścia11, ja ­
kie sięr z d a rzy ć  może* każdem u człow iekow i, 
m a ją ce m u  nóż za  pasem . O graniczali się do 
udzielenia m u  o b jaśn ień  o  d ro d ze , liLórąhnlal 
p rzeb y ć , i d aw an ia  m u  k ilku  kaw ałk ó w  su ­
szonej koziny la  d rogę, abyj nie urn ar', z gło­
d u  podczas js we j niebezpiecznej podróży .

Z jad łszy  w szy slk ą  kozinę. R ozalindo nie 
s trac ił odw agi. D opóki posiadał u  p asa  Lo- 
jijebkę nie obaw iał się g łodu  ani p ragn ien ia . 
N iósł w' niej sw ó j zap as  liści koki, cudow ­
nego śro d k a , k tó ry  u o d p a rn ia  k ra jo w có w  
na w szelk i n iedostatek , p o dn ieca jąc  ró w n o ­
cześnie ich organizm . Dzięki tem u ćudowf- 
nem u zielu, uw ażanem u p rzez  In d ja u  za po ­
żywienie Bogów , m ógł p rzeży ć  w iele  dni, 
nie czu jąc  g łodu  ani pragni-epia

Z nadejściem  nocy  szukał sch ron ien ia  
pod  od lan iem  skalnym  luli w  ru in ach  daw ­
nych osad  górniczych. W y ru sza ł z b rza ­
sk iem  dnia. pilnie b acząc  na udzielone w sk a  
zów ki aby  nie zb łądz ić  w  tej pustyn i bez 
drzew , bez dom ów  i rzek, k tó re  pozwalały) 
o rjen low ać  się w  podróży .

N ajg roźn iejszem  niebezpieczeństw em , 
b y ły  lodow ale  w ich ry , na tej w ysokości, 
w  puslyni. nie d a jące j w ędrow cow i n a j­
m niejszej ochrony, rów nie groźne, ja k  b u rze  
śniegowe. R ozrzedzone pow ietrze, u ludzi, 
p o raź  p ierw szy  p rze b y w ający ch  w ysokie 
p łaskow yże indów , pow o d u jące  t. zw. „ch o ­
robę  g ó rsk ą"  — naszem u w ędrow cow i by ­
najm niej nie zaw adzało . S zeroka p ie rś  i 
zd row e serce g ó ra la  p o z w a la ły  m u  oddy­
chać  sw obodnie na w ysokości, na k tó re j 
m u ły  i konie izdycbalyi z n iedosta tku  po­
w ietrza .

Pew nego ran k a  zd a ł sob ie  sp raw ę, z 
lego, iż’zn a jd u je  się  na osta tn iej, najw yższej 
p rzełęczy . Jeszcze dw a, trzy  dni podróży  i 
zacznie schodzić  w dól.

— N ieboszczka  , C orpea pow inna być 
gdzieś n iedaleko — pom yśla ł.

J a k  w szyscy  ludzie' z jego  stron , znal hi- 
soirję m eboszetzki C orrea . B yła  to  m ło d a  
kob ieta , k tó ra  z m alum  dzieckiem  na rę k u  
p u śc iła  się p ieszo p rzez  pustyn ię  do  Chile, 
abyi odszukać  m ęża czy kochanka, k tó ry  ją  
po rzucił. N a najw yższej p rze łęczy  lodow ale  
w ich ry  pochw yciły; ją  w  swojfe szpony — 
u m a rła  z Iglodu i zim na. P o  k ilku  m iesią­
c a ch  p rzechodn ie  znaleźli je j c ia ło , k tó re  
w  tym  straszliw ym  (klimacie nie u lega  ro z ­
k ładow i i pochow ali, p rzy k ry w sz y 1 m ogiłę 
k u p ą  kam ieni. H is lo r ja  tej kob iety  rozesz ła  
się szeroko  po ca ły m  k ra ju  W ielu lu d z i 
p rzed  nią zginęło na p u s ty n io w y m  szlaku  
A takam y. żaden jednak  nie zdo ła ł w zbudzić  
takiego zain teresow ania .

(C. d. n.).
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Czorne bruhi m k!tiy!(jb>em naftowem w  Borysławiu
(Dokończenie).

Borysław, w sierpnia.
Jeżeli panowie icnoecie mieć w przemyślę dziKję 

strejki, to twórzcie nowe ' i grupowe organizacje, lecz 
pamiętajcie o tem, że wówczas będziecie spotyka i się 
z stałem niezadowoleniem i będziecie mieli jędęn 
strejk po drugim. Wprawdzie p. Szerauc twierdzi, że 
strejków się nie boi, twierdzenie taicie jednak uwa­
żam za fanfaronadę. Zamiast stwarzać podłoża do 
Strejków, może byłoby lepiej ula Państwa i społe­
czeństwa, a nawet dia kanitatu.1 gdyby panowie dy- 
rektoizy zechcieli nauczyć się trocl.ę teebaiki, umje- 
iętn“go prowadzenia 'gospodarki przemysłowej, a nie 
robić oszczędności w przemyśle przez redukowanie 
robotników, natomiast tworzenie organizacji zawodo­
wej i politycznej wśiódd robotników pozostawić już 
samym robotnikom i tym, którzy są db tego przez 
robotników powołani.

Piawdą jest, że p. dyr. Szerauc umywa już dziś 
ręce od oiganizacji wiertaczy i utrzymuje, że rzucił 
tylko myśl, ale prawdą jest również, że ludzi tych 
oasyła do p. dyr. Chłapowskiego, jako prezesa Izby 
Pracodawców, do Starostwa, Urzędu Górniczego i 
posła Wojeiecnowskićyu.

Jeszcze kilka uwag na temat polityki p. inż. Miń­
skiego, byłego dyrektora zniesionej już szkoły dla 
K ie ro w n ik ó w  w Borysławiu, która została obecnie 
przeniesiona do Lwowa, skutkiem czego p. inż. Miń­
ski pozostał bez posady. By mieć nadal utrzymanie, 
p. inż. Miński wystąpił z inicjatywą utworzenia szko­
ły zawodowej dia wiertaczy. Dotąd jest wszystko 
w  poiząciku, tembardziej, że założenia takiej szkoły 
domagają się również i organizacje robotnicze Ale 
p. Miński, dawny sztandarowi endek, a po prze­
wrocie majowym .piisudczyk i sanator, nie chciałby 
widzieć w  szkoit socjalistów i ,,_hamów", lecz mdzi 
sobie oddanych i w tym eeju począi tworzyć razem 
z p. Szerauceni narouową organizację wiertaczy, z  
któią dalby sobie łatwo radę.

Utworzenie zawodowej szkoły wiertaczy napo- 
tyina na-trudności. Według bowiem projektu p. inż. 
Mińskiego nauka miałaby trwać 2 lata. Kandydaci db 
tej szkoły bylihy przyjmowani po ukończeniu 21 roku 
życia i mie;iby na naukę uczęszczać codziennie. Otóż 
organizacje robotnicze uważają ten projekt za nie­
możliwy, albowiem pomocnicy szybowi, mając różne 
szychty, nie będą się mOgli zmieniać, by móc regular­
nie uczęszczać do Szkoły. Dlatego też organizacje ro-

Sam bor , w  s ierpn ii 
J a k  już sw ego .czasu p isa liśm y1, zosta ła  

Ar ro k u  1927 tu te jsza  p ocz ta  ob rabow ana. 
N ad  Tanem o godzinie) Irle j w p ad li za jn ask o - 
w ani i u zb ro jen i bandyci do  t. zw. sęrcow '- 
ni s te ro ;ryzow ali i u rzędn ików  i zab ra li 
13.500 zl. P ode jrzen ie  o w sp ó łu d z ia ł p ad ło  
na b. u rzęd n ik a  poczl. K ierczyńs k i ego, k tó ry  
z os Lał aresztow ań}', a pcierry z p o w o d u  b r a ­
kli dow o d ó w  zwolniony} a  śledztw o p rzec iw  
niem u zosta ło  zastanow iono. D y re k c ja  p o cz­
tow a jednak  dalej p ro w a d z iła  dochodze­
nia i u s ta liła  zda je  się w inę (w ja k im  kió- 
ru n k u  nie w iem y) lp. K ierezyńskiego , b o  m u  
zagrożono w ydalen iem  o ile nie zap łac i wzgl. 
nie zabezpiecz}' h ipotecznie z rab o w an e j kwo 
Jy. W obec tego, że p. K ieilczyński sam  nie 
je s t w łaścicie lem  rea ln o śc i, u jeg o  żona, k tó ­
ra  dom  p o s ia d a  p o ręk i d ać  nie chcia ła , zaś 
go tów ki p  Kierlczyński też nip d o s ta rc zy ł 
zosta ł z służby  bez jak ie jk o lw iek  o d p raw y  
w ydalony . N a su w a  s ię  te ra z  p y tan ie  — jest 
p. K ieryzyńsk i w inien ozy też nie je s t  w i­
nien. O ile jes t w in ien  d laczego  D y re k c ja  
p o cz tow a nie o d s tęp u je1 m aL erjału  sądow i, 
by  są d  m ógł dz ia łać , a o ile nie jes t winien 
d laczego sp o tk a ła  go tak  s ro g a  k a r a ?  S p ra ­
w ę tą  pow inna D y re k c ja  poczt i tek we 
L w ow ie w yjaśnić, .kle; nie o to  te raz  chodzi, 
gdyż jesteśm y pewni, że p. K ierćzytński sam  
sw oje j k ”zy w d y  doch o d z ić  będzie!

N am  chodzi o dw óch  b iedaków , w oź­
nych pocz tow ych  Huka, i H au d a , k tó ry c h  
sp o tk a ła  k a ra  ca łk iem  niezasłużenie. Gdy 
bow iem  D y rek c ja  nie m og ta  od p. K ier- 
czy oskiego ściągnąć z ra b o w an y c h  13.800

botnic^e Dostawiły sp. w te*. sposób, by k ą ­
townicy obowiązkowo zwalniali pomocników do tej 
szkoły i by im nie putiąoano za szychty, wycho- 
aząc z założenia, że nauka wiertaczy leży nietyiko 
w interesie danych robotników, lecz również w  inte­
resie samego przemysłu, któremu powinno za)eż»t na 
tem, aby mieć fachowych pracowników, wykształco­
nych teoretycznie i praktycznie. Niestety, wniosoit uę- 
legatów robotniczych nie uzyskał w1 Komitecie orga­
nizacyjnym większości i nie został wprowadzony do 
statutu.

Spiawa nie pizestała jeanak Dyć amualną i po 
paiu uniach z inicjatywy pp. inż. W yszyńskiego i 
Paiaszczaka zwołano ponowną konferencję do Sto­
warzyszenia Inżynierów i tam postawiono program 
szkoły w ten sposób, że założyć się mająca szkoła 
ma być szkołą zawodową dla wszystkich z tem, że do 
szkoły będą przyjmowani uczniowie, mający ukończo­
ną szkołę powszechną 7-mio klaiową. Nauka trwac 
oęuzie przez 2 lata, a po egzaminie dopiero absol­
went szkoły idzie na praktykę.

Takie rozwiązanie sprawy byłoby najmądrzejsze 
i najbardziej racjonalne, igdyż ze szkoły zawodowćj, 
postawionej w  ten r.posóo, wychodziliby ludzie, po­
siadający teoretyczne i praktyczne wiadomo,śoi i któ­
rzy skutkiem tego byliby aobrymi zawodowcami, przy­
noszącymi korzyść pizemyslowi \ naftowemu. To też 
projekt ter był silnie popierany przez organizacje ro­
botnicze, —  ale nie zyskał aprobaty p. Liż. Miń­
skiego, który oświadczył, że konferencję tę uważa 
tylko za informacyjną i jógó nieobowiązującą. I tu 
znowu wychudzi na jaw dwugłowa polityka p. Miń­
skiego, który ichoe tworzyć organizaaję Wiertaczy, aby 
ich rzekomo podnieść pod względem intelektualnym 
i kulturalnym, a gdy pizychodzi możność podniesienia 
kultury wśród tych ludzi, —  to się jej przeciwstawia.

Pan Miński może z rożnych powodów* czuć do 
robotników i ich organizpcyj nienawiść i skntkem 
tego zajmować takie stanowisko,, jakie zajął odnośnie 
ao omawianej szkoły zawodowej i organizacji wier­
taczy. Nie radzimy mu jednak zaczynać z robotnikami, 
bo wtedy spróbujemy, kto dłużej Wytrzyma —  czy 
panowie sieaniowiecznemi metodami oszustwa i w y­
zyski —  czy robotnicy ze starą, wypróbowaną orga­
nizacją, stojącą pa najwyższym poziomie intelektual­
nym i kuitutamym.

: F. H.

z ło tych  -  z a b ra ła  się. d o  tych  d w óch  w o ź­
nych  i na każdego z nich n a łoży ła  obo­
w iązek  zap łacen ia  p o ło w y  sz k o d y  t. j. po  
6.9Ó0 zł D y rek c ja  twiejrdzi obecnie, że gdy-’ 
b y  w oźni był i n ale żyjcie pełnili .służbę, r a ­
bunek  nie b y łb y  Się zdajrzyił. Czy n icu zb to r 
jeni woźni m ieli się p rzec iw staw ić  u z b ro ­
jonym  bandy tom , g d y  lego naw et u rzędn icy  
nie uczynili ? A po tem  ileż to godzin w oźny  
pocztow y  dziennie m a  b y ć  w  słi łbie ? H a u ­
d a  n p. w  k ry ty czn y m  dniu pp’zez cały dzień  
obsług iw ał naczelnika poczty! p. Ju rk ie w i­
cza. a p rzez  p a łą  noc pełnił służbę, d la  po cz­
ty  — czy m ożna b y ło  jeszcze  od  niego żąj- 
flać, a b y  nad panem  o godz. 4-tej s tan ą ł 
do  w alk i z fuzhrojonym i b a n d y la m i?  C zy też 
D y re k c ja  w ie o tem , że ci woźni m ieli r a ­
no o  godzinie 6-tej znow u iść do  s łu ż b y ?  
Czy nie m ieli w ięc p ra w a  na dw ie  godzin} 
p rzed  rozpoczęciem  now ej s łu żb y  (po nie­
p rzesp an e j nocy) iść  s ię  Obmyć i coś z jeść  
a lb o  naw et goazinę się  p rz e s p a ć ?  Czy. 8-m io 
godzinny dzień  p r a c y  za g w a ra n to w a n y  u- 
s taw ą  w oźnych pocztow ych  nie do tyczy  ?

Z w racam y  s ię  d o  D y re k c ji poiczt i tel. 
w e L w ow ie, b y  sp ra w ę  ra b u n k u  jeszcze raz  
dok ładn ie j ro z p a trz y ła  I u k a ra ła  ty< h — o 
ile ich zna •— k tó rz y  fak tyczn ie  zaw inili, a 
nie p ró b o w a ła  po  kr}  wać szk o d y  kosztem  
b iednych  w oźnych. vVinna icż D y re k c ja  ba­
czyć na to. ab y  w oźny  pocztow y nie p ra ­
cow ał w ięcej aniżeli 8 godzin i aby czasu  
Wolnego nie pośw ięca! p an o m  nacze ln ikom  
lu b  innvm  podobnym  d y g n ita rzo m

Spółdzielnia 
„Dziennik Ludowy*1

.Celem obltózerńa wyników zbióiki udziałów 
i deklaracyj aa nową Spółdzielnią, upraszamy tych 
Towarzyszy, którzy otrzymali Książeczki z dekla­
racjami o >ezzu/łoTzne nadesłanie nam 
ty<h książeczek wraz z wykazem zainkaso- 
wanych kwot.

Ogłaszanie deslaracyj i wpiat rozpoczniomj 
w najbliższych dniach,

Adm inistracja.

. . .  *

„Pan Tadeusz" na Ekranie,
CO MÓWI PRODUCENT FILMU P- A. MIEMIR 

SKI O „PANU TADEUSZU".
Co mnie skłonho do ,podjęcia pracy nad „Pa­

nem Tadeuszem"? — a więc p r zóuewszystkiem ko­
nieczność stworzenia wielkiego filmu artystycznego, 
któryby sKierowal naszą produkcję na inne tory niż 
lj to miało miejsce dotychczas. Przekonałem się, że 
wjelkie tematy; społeczne bardziej interesują szęro 
ką publiczność, niż kabarety' i sensacje filmowe.

— Czy nje lęką się pan kosztów tej imprezy? 
Będą one prawdopodobnie olbrzymie.

j— Omiczamy je obecnie (chociaż właściwie 
powinnoby to zosiać tajemnicą wewnętrzną), na 
blisko pół mjljona ztotyićk- Ale skoro poprzedni 
nasz film; „Moyiła Nieznanego Żołnierza" koszto­
wał przeszło trzysta i mimo małego rynku polskie 
go, pozWPiił zamortyzować kapitał, to...

— O ile mi jednak wiadomo, rynek polski nie 
wytrzymuje takiej kalkulacji?

— Jeśli Chodzi o przeciętną proauKcję, nie my­
li się pan. Ale „Pan Tadeusz" jesi realizm. any 
— jak'io słusznie zaznaczył p. Strug — z myślą o 
tem, by wskrzesić w sercach mjljonów widzów 
postacie bohaterów naszej epopei narodowej, by t e  
objawienie najszczytniejszej polskości i genjuszu 
rasy, jakiem jest „Pan Tadeusz" zeszło na wszyst 
kich obywateli. Dlatego też zaryzykowaliśmy wie1 
ką grę...

— Trzymaliście się Panowie wskazania wiesz­
cza , mierz siły na zamia-y, a nie zamiar według 
sił". ,

— To właśnie. Z tą wszakże różnicą, że uczy 
niliśmy Wszystko, Ly rzecz wypadła jaknajwspa 
małej. Nad „Panem TaJeuszem" pracuje więc re­
żyser Ordynski, który z niezwykłym, pietyzmem 
przystąpu do pracy naa arcydziełem, mickiewi- 
czowśkiem. Scenarjusz opracował znakomity pi­
sarz Andrzej Strug wespół z prezesur) PEN. Klu­
bu, znanym powieśtdopisarzem Goettlem i reży­
serem. Naiwei plakat „Pana Tadeusza" opracowu­
je Wojciech Kossak. Pozatem, dyrektor Muzeum 
Wojskowego, p. pułk. Gembarzewski osobiście czu­
wa nad stroną dekoracyjną i kostjumeryjną.

— A artyści?
— Poszliśmy tu nieco odmienną drogą, niż do­

tychczas. Reżyser Ordyński postanowił użyć ze­
społu mieszanego. Wiekopomne postade poema­
tu zostaną odtworzone częściowo przez starą, 
świetną gwardję naszych artystów scenicznych, lecz 
młodsza generacja „Pana Ta.ieusza" będzie re­
krutowana poza sceną, gdyż tam reżyser nie mógł 
znaleźć odpowiednich typów

, I— A jaki jest stosunek przemysłowców fil­
mowych do dzieła panów?

— Z początku sceptyczny, później niezdecy­
dowany, obecnie zaś. gdy niema bodaj kina w 
Polsce, którety już nie zwróciło Się do nas z proś­
ba, o zarezerwowanie dlań „Pana Ta .eusza".

Różnię się o< Wielu moich kolegów tem tylko, 
że wierzę w nieograniczone możliwości naszych 
talentów, w wydajność naszego wys:łkr, w to 
wreszcie, iż nie ojzykując nic, a mówiąc ciągie 
o t. zw. „naszych warunkach tecnnicznych", nie 
wyleziemy nigdy z powijaków. Dlatego też po­
stanowiłem pierwszy przestać być niemowlęciem. 
To wszystKo.

Kowal zawinił, a ślusarza wieszają,
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Kogo w Rosrj; mordują?
■Przeciwieństwa klasowe w  państ.vie sowieckiem .

Pras5) sowiecka uderza na alarm z powodu 
Wzmagającego się prześladowania dziennikarzy ko- 
respondetów, robotników i chłopów informują­
cych pisma o stosunkach jw‘ przemyśte i na Wsi. Jak 
donosi pismo chłopskje ,,Bied:nota“ popełnionych 
zostaro w i. 1927 10 morderstw na korespcnden 
tafdh z (mjajsr i wsi, dokonano 26 zamachów mor 
d>nczych. pozatem było 88 wypadków napadów i 
10 podpaleń u korespondentów oraz 85 wypad­
ków bezprawnych zwolnień za sprawozdania do 
pism.

W  pi er wszem półroczu 1928 ilość tych wypad­
ków prześladowań powiększyła się w porównaniu 
z .rokiem ubiegłym o 50 proc.

'„.Prawda pisze, że prześladowania te .p rzy  
brały niebywały charakter i pą wybitnie politycz­
nej natury. Przedewszystkitun powiększyła się i- 
lośc morderstw; dokonywanych na koresponden­
tach wiejskich. Główny organ komunistyczny twier­
dzi, że est to zemsta klasowa uogatych chłopów 
dokonywana na koresponaentach wiejskim. Ostat 
nio zdarzył się taki wyparek w Troicku (Ural), 
gdzie zamordowany został korespondent wiejski 
Wasilczenkowi. By1 on czynnym przywódcą biedniej

szycn chropów. Wynajęci imoraercy zaaali mu 50 
pchnięe nożem.. Jak straszną zemstą dyszeli morder­
cy, świadczy, że kiedy Wasi lenko w już nie) żył, 
jeszcze zadaw ali ni u pchnięcia nożem, tak, ze c*ało 
jego było zupełnie zniekształcenie. Piasa sowiec­
ka stwjprdża dalej ze smutkiem że wzmogra się 
fala mordę rstwi na korespondentach w Sprawach 
robotniczych. Coraz ńowe wiadomości o takich 
morderstwach 'dochodzą z Rosji centralnej, zagłę­
bia donieckiego, Zakaukazji i jwijełu jnnylCh o- 
okręjgóv». v

Pczatem zarządy1 fabryk szykanują korespon­
dentów i zwalniają takich, którzy składali spra­
wozdania o niddomaganiach w  tych zakładach. 
Pisma notują liczne wypadki samobójstw popełnia 
ny|Ch przez szykanowanych w taiu sposób kores­
pondentów.

Pra;a sówiadka stwierdza, że aru właaze ani 
też organy partyjne czy zawodu we nie stają w o- 
bror.je prześladówanych korespondentów. Dotgch 
czas Wt 70 proc. wiypadków [tego rodzaju prześlą 
dówań sądy' zastanowiły śledztwo przeciw win­
nym,. „PraWda" domaga się zarząozćnia surowego 
śledztwa i przykładnych kai dla (winnych.

Rewolucja w Brazylji rozszerza się.
w oltow anej stnófi 'donoszą, o szybkiem  ro z ­
szerzan iu  >ię rew o lu c ji, k tó ra  p o p ieran a  
jest ty lk o  p rzez  Część w o jska . L udność  cyr 
wilna z a jm ije  narazi© stonow isko  n eu tra ln e , 

—o—

LO NDY N, 11. 8. (AW). P a ń s tw o  po ­
łudn iow o  - am ery k ań sk ie1 P a rag w a j koncen­
tru je  w  dalszym  ciągu  w o jsk a  nad g ran icą  
3:razyl ji. gdzie w y b u c h ła  reW oiucja. Szcze­
gó łów  b rak . M ieszkańcy  u c ieka jący  ze zre-

U p io ry  wolim o życie w  zatopione] łodzi podwodnej.
Pisma włoskie poaają szczegóły wydobyciu na 

powierzchnię zatopionej łodzi poawodńej, w której 
— jak wiaaomc — zginęło 31 osób.

Późnym wieczorem łodź podwodna F 14 zosta 
la  wydobyta na oowierzrhnię morza na stalowych 
łańcuchach.

Ponieważ wiedziano, że załoga łodzi została 
zatruta przez kwas chlorowodówy na pontonach 
przygotowano aparat acetylenowy wytwarzający 
płomień gazowy o temperaturze 3000 stopni aby 
natychmiast po wyciągnięciu łodzi na powierzch 
nię móc sdciąć tym płomieniem (dziób łodzi j Iw1 ten 
sposób jak najszybciej zapewnić oopływ powietrza 
do wnętrza. Odśrubowanie łodzi potrwałoby bo­
wiem znacznie dłużej.

Skoro tylko łódź wydobyto na powierzchnię

morza, aparat acetylenów^ puszczono w ruch. W  
przeciągu 11-tu minut płomień acetylenowy prze­
topił dookoła dzioba łodzi wąską szparę. Dziób 
odpadł. Buchnęły z Wńętrza trujące wyziewy ga 
zóW. Gdy po kilkunastu sekundąon zajrzano do 
Wnętrza łodzi, oczor jnarynarzy irzedsiawił się 
straszny widok. Tuż pod dziobem łodzi znaleziono 
stłoczone niesamowicie kłębowisko ciał ludzkich. 
Nikt jedndk nie dawał znaku życia.

Wydobyto zastygłe zwłoki na pontony. Tra­
giczny był to widok. Njektóre trupy były okrwa- 
fwione i poranione. Snadź marynarze przed śmier­
cią krwawo walczyli ze sobą o dostęp do komory, 
do której najmniej gaz eh lord wy dochodził Zna­
leziono także kilka ctał zczeoionych ze soną W 
przedśmiertnym uścisku przyjaźni.

P o w i ó t  dzieci z kotonji:
Chyrów„ U strzyki, U stjanow a i O l­
szanice nastąpi w e w torek, dnia 
14 bm . o godz. 21-ej N r, pociągu 
2122. —  Rodzice o d bio rą  dzieci 
z  dw orca głów nego.

Samobójstwu itankrutowaneyj 
bankiera.

PRAGA, 1 1 . 8 .  (AW). Wczoraj popemił tu samo­
bójstwo bankier Józef Sujic Samobójstwo to w yw o­
łało w  miejscowych kolach (giełdowych wielkie poru­
szenie. Dom bankowy Sulca zobowiązany jest o Demie 
o’o Wiejkich wypłat, których nie może w  tej chwili 
uskutecznić. Stan zaś majątkowy domu jest ba-dzo 
zagmatwany. W  związku z tern dom bankowy już 
wczoraj zawiesił wypłaty. Dzisiejsze pisma poranne 
przynoszą szczegóły samobójstwa Sujca, który w  po 
bliżu Prag rzucił Się pod pociąg. Po przejechaniu po­
ciągu na tarze pozostało zmasakrowane ciało.

Telefoniczna kradzież auta.
W  gairażu p rz y  ul N ow y św ia t w  W a r­

szaw ie  s ta ło  luksusow e1 'auto, w łasność  p. 
L eo p o ld a  Kotylńskielgo.

W czo ra j o  godzinie 11-tej w ieczorem  w  
ga rażu1 zadźw ięczał1 telefon. Męski głos m ó­
wi! .

— H allo . tu  K otyńsk i. Za ch w ilę  p rz y j­
d z ie  d o  p an ó w  m ó j znajom y. EPtńoszę tm'u w y ­
d a ć  auto...

Z najom y isto tn ie  p rzy szed ł, ‘w siad ł do 
sa m o c h o d u  i o d jech a ł. B ył to  z łodziej1.

P. K o ty ń sk i ócćnia S tra tę  na 40 tysięcy 
złolylch

DZIENNIKARZE Nfl ZJEżDZffi IEGJON1STÓW 
W WILNIE.

WILNO, 11. 8. (AW). W  związku z jutrzejszemi 
Ui oczystośi iami jeigjonowymi zaDOwiedziato swój przy­
jazd około 60 dziennikarzy. W śród nich znajduje się 
ir.. i. 20 korespondentów pism i aiyencyj zagranicz­
nych.

Echa polskiego lotu transatlantyckiego.
NOWY JORK, 11. 8. (Pat.) Komitet przyjęcia 

lotników polskich, wydał w hotelu Latayctte w 
N. Jorku śniadanie, na którem połkoWnik Founilery 
odpowiadając na mowę polskiego konsula gene­
ralnego oświadczył że no>vy lot transatlantycki 
jest t ‘ezwzględnie potrzebny! dla prestigu lotnict­
w a polskiego. Mówca poparł swe wywody złoże 
nietm na ta i  ceł nOOO doląrówi

Lotnicy w  Paryżu.
i PARYŻ, 11. 8. (Pait.) O godzinie 8.26 przy 

byli tu lotnicy polscy maiorowie Idzikowski i Ku­
bata. Publiczność trancuska zgotowała im, 'gorą­
cą owację. •- i

PARYŻ, 11. 8. (AW.) Godz. 10 raną  po

‘ pjerwszych powitaniach na dworcu korespondenci 
pism całego świata otoczyli zwarłem kołeiu ma­
jorów Kubalę i Idzikowskiego zadając im, szereg 
pytań, na które lotnicy nasj odpowiadali krót­
ko. Major Kubala powiedział Nie z powodów 
atmosferycznych, lecz z powódu wadliwego 'do­
pływu oliwy musieliśmy przerwać nasz lot. Defekt 
motoru był baraźo poważny. Dalej major Kubala 
poprosił otaczających, aby nie dotykali bolącego 
go jeszcze ramienia. Major Idzikowski oświadczył: 
„Gotowi jesteśmy do powtórzenia naszego lotu 
nadocean icz ’tego. ale nie w1 tych warunkach jak tym 
razem. Pizez parę dm pozostajemy jeszcze W Dary- 
żu, poczóm, mamy zamiar odjechać dó Polski".

Wstrząsając? tragedja lotników.
W yratow ani z  katastrofy lotniczej zg inę li w  lodzi ratunkow ej.

BERLIN, 11. 8. (AW). Podczas jazdy nróbnej na 
„cziorze Tetnp:ineers:e pod Poczdamęm ulęgi katastro­
fie francusKi ślizgowiec wodny, pól-samoiot i pól- 
łćdż motorowa „Duce de Mer". Na środku jeziora apa 
rat przechylił się i pilot La Roche spadł do wody. 
Z dc tai się jednak wyratować i j>rzy pomocy łodzi 
z doków usiłował przyholować aparat do brzegu. Na

środku jeziora łódź eksplodowała. Pilot La Roche, kie­
rownik portu lotniczego Lćhrle, stolarz Lohmann i 
monter Schroder z doków lotniczych poczęli tonąć. 
Leluje i Schroder zdołali się wyratować, natomiast pi­
lot La Roche i Lohmann ponieśli śmierć w  nurtach 
jeziora.

WYJAZD MAI SZ. PIŁSUDSKIEGO DO WlLNfl.
! WARSZAWA, 11. 8. (AW). Dziś o godz. 9.55 
1 tano odjechał do Wilna na Zjazd Legjonistów mini­

ster spraw wojskowych Maisz. Piłsuciśk
—łttf—

za ta r g  w  p r z e m y ś l e  g ó rn ic zy m .
KATOWICE, 11. 8. (AW). Wojewoda śląski 

Grażyński odbył w W arszawie narady z przedstawi­
cielami M. P. i O. S w sprawie zatargu w prze­
myśle górniczym. Rząa proponuje 13— 12 proc. jx>d- 
wyżkę płac, robonitoy zaś, jak wiadomo, żądają 30 
proc. podwyżki, pracodawcy ^aś dawali 5 i pół rproc.

1 — is:—
KURS UZUPEŁNIAJĄCY DLA LEKARZY.

WARSZAWA, 11. 8. Dnia 1. września r. b. w 
Państwowej Szkoje Higjeny rozpocznie się 9-d o  mie­
sięczny kurs higjeny publicznej dla lekarzy —  kandy­
datów do publicznej służby zdrowia w  urzędach pań­
stwowych i samorządowych. Departament Służby 
Zdrowia MSWewii. zgłosił na kurs 24 kandydatów;, 
a ponadto 'kandydatów dgłasza magistra* warszawski, 
oraz .MSWcjsk.

k r w a w e  sta r c ie  k o m u n is t ó w  z  h it t l e r o w - 
CAMI.

BERLIN, 11. 8. (Pat.). W  ciągu dzisiejszej nocy 
doszło w I empelshofie do kilkakrotnych starć między 
komunistami i hittierowcami. Komunjści odbył; szerefcj 
zgromadzeń w różny,ch lokalach, dó którydh hittle- 
row»y starali się wciągnąć, oblęgając je przez dłuższy 
czas. Atakujący narodowcy zapłacili sw ą napaść trze­
ma ciężko rannymi i szeregiem lżej rannych bojow­
ców. których umieszczono w  szpitalu. Kilku ue* s t ­
oików  zajść aresztowano.

— :i:—
3 OCOBY ZCNĘłO W CZASIE BURZY.

NOWY JORK, 11. 8. (Pat.) Jak donoszą dzien­
niki, wczoraj w  czasie silnej t  trzy zginęły oa pio­
runa ,w pobUżu Nowegó Jorku 3 osoby.
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Sprawa redubcji urzędników w  przemyśle naftowym.
O tt zi muj umij î i-ĵ cG pis u. u o u-

mieszczenie:
-W ob ec poinszonych w  ostatnich czasach w pra­

sie wiadomości, o mających nastąpić, względnie za- 
iządzonych już redukcjach w  sfuzRwanych ostatnio 
firmach naftowych, t. j. w Koncernie Premier, Karpaty, 
Fanto i Nafta, donoszą nam z kompetentnego źródta 
to  następuje o faktycznym stanie tych redukcji, ce;em 
r.ptostowania myjnych i tendencyjnych wiadomości, 
pooanych do prasy jednostronnie:

Oyćiem zredukowanych ma być w 'ciągu roku 
około 150 osób i to w rozmaitych miejscowościach, 
tak, że na całe Zagłębie Borysławskie wypadnie ma- 
isymalnie 55 do 40 urzędników, a są to prawie w y­

łącznie urzędnicy administracyjni jub buchaiteryjmi, któ­
rzy specjalnie związani nie są z przemysłem naftowym 
i mogą w każdym innem przedsiębiorstwie znaleźć 
pracę.

W  sumie zwolniono dotychczas 86 urzędników, 
co do i.tórych suma odpraw wyniesie złoiych 276.942.

W  sprawie t. zw. ,,odpraw", co do któryjob myl­
nie podano, iż pertraktacje prowadzone między Zwią- | 
zkiem Zawodowym Urzędników, a Generalną Dyrekcją 
„Premiera ‘ miały być zerwane przez wymienioną Dy­
rekcję, donoszą inam, że rzecz miała się wprost prze­
ciwnie. gdyż rokowania zerwał r Związek, stawiając 
Dyrekcji „Premiera" nlczem nie uzasadnione żądania 
o charakterze zasadniczym, naruszającym dotychcza­
sowy stan prawny w państwie, a przedewszystkiem  
wycianą ostatnio ustawę z dnia 16. marca 1928 Dz. U. 
Rzp. P. Nr. 35.

Dyrekcja „Premiera" była bowjem skłonna lojal­
nie wypłacić wszelkie odprawy i świadczenia, do 
których obowiązują ją ustawy, względnie umowy in­
dywidualne, a ponadto chciała, mimo, iż nie zacho­
dził żaden obowiązek, uczynić ze swej strony wszyst­
ko, by ziagoazić przykre potopienie zredukowanych. 
Tu jednak napotkała Dyrekcja „Premiera" na sprze­
ciw niektórych przedstawicieli Zawodowego Związku 
Urzędników. Kontrowersja wynikła bowiem z pow oau 
zasadniczych jkwestji, a nie z powodu wysokości o- 
fiarowanych dobrowolnie (bez żadnego obowiązku) 
sum, r‘3 m i an o w icie:

a Związek Zawodowy domagał się od Dyrekcji 
„Premiera" giemjalnego wypłacenia każdćmu urzędni­
kowi poza ustawową odprawą jeszcze dalszych 3- |

miesięcznych pobu.ów, czemu Generalna Dyiekcju za- 
saańfczo się nie sprzeciwiła, chciała jednak udzielać 
tych dalszych świadczeń indywidualnie każdemu u-
rzędnikowi, uwzględniając w każdym poszczególnym  
wypadku stosunki rodzinne, czas służhy, jakość da­
wanej pracy i t. p„ gdyż nie można jednakowo 
traktować wszystkich pracowników, n. p. jakiegoś 
pupilka lub pupilki ibyłego zarządu, - który służył 
wprawdzie przez x lat jaiko bezwartościowa prote­
gowana persona grata nie zasługująca źgoła na ja­
kiekolwiek względy, z urzędnikiem, który może nawet 
krócej służył, ale dawał z siebie wszystko, co tylko
mógł dać, a zarobione pieniądze zużywał na nie­
odzowne potrzeby własne i swej rodziny. Dyrekcja 
Koncernu „Premier" inaczej myślała traktować urzę­
dnika, ico do którego lojalności, względnie sposobu 
urzędowania miałaby wiele zastrzeżeń, aniżeli urzę­
dnika uczciwelgo, zdolnego, który odchodzi tylko dzię­
ki nieprzyjaznemu zbiegowi okoliczności.

Związek Urzędników nie chciał czy też nie po­
trafił jednak zrozumieć słusznych inteneyj Dyrekcji
„Premiera", [acz wysunął generalne traktowanie tęj 
sprawy, wiedząc z góry, iż żaden uczciwie myślący 
dyrektor na postulat taki się ji;ie ztyodzi.

b) Oprócz powyższych świadczeń, które idą da­
leko poza obowiązujące ustawy, Dyrekcja Koncernu 
„Premier" oświadczyła otowość złożenia pewnej kwo­
ty do •■ąk Związku (około 75.000 zł.), aby mu dać 
możność przyjścia pomocą najbardziej potrzebują­
cym i to wedle uznania Związku.

Ponadto zgodziła się Dyrekcja Koncernu „Pre­
mier * urzędnikom mającym dotychczas tnljeszkania służ­
bowe, pozostawić je bezpłatnie na prawie jedno­
roczny okres.

Z pałegb toku pertraklacyj, prowadzonych na 5 
czy 6 konferencjach, widoczna była z pewnej strony 
przedstawicieli Związku tendencja do rozbicia rokowań. 
Widoczne było, że ktoś chce wywołać ferment w 
przemyśle naftowym i utrudnić jedynej polskiej Dy­
rekcji dużej firmy naftowej spełnienia zadannia sanacji 
przemysłu naftowego.

Odpowiedzialność za następstwa i dalsze pocią­
gnięcia Generalnej Dyrekcji skoncentrowanych firm spa­
dnie na przedstawicieli Związku Zawodowegb.

531.

O racjonalnem odżywianiu.
W  k ata lo g u  'berlińsk ie j w yslaw yy  k tó ra  

nosi nazwę „W ystaw y  O dżyw iania11, m inister) 
•spraw  wewn. R zeszy Kendei lak  clefiąjuje 
don iosłą  za rów no  ze spoiclcznego, jak  go­
spodarczego  punk tu  w idzenia k w eslję  od­
żyw iania: „Racjonalni: odżyw ianie1 jest n a j ­
w ażniejszym  z p o d staw o w y ch  w a ru n k ó w  do
1) ro b y  tu  i z d ro w ia  ludnośc i . d e c y d u je  o 
losach  całego  n a ro d u 11.

N iem cy dobrze  ro z u m ie ją  znaczenie lej 
sp ra w y , to też w y s ta w a  c ieszy  się. o lb rzy ­
m ią  frekw enc ją  publiczności. W ystaw o spo 
żyw cza zak ro jo n a  jes t na w ie lk ą  sta łę . G łów 
rut h a la  z a jm u je  16.500 m e tró w  k w a d ra to ­
w ych  pow ierzchn i i m ieści d z ia ły  golow ych 
p ro d u k tó w  spożyw czych , w szelkiego ro ­
d z a ju  ap ara tó w  d o  p rzy rz ą d za n ia  p o traw , 
tab lice  slaiyisłycr/ne' i l. d  Z asadniczym  Cie­
leni w ystaw y jes t w ykształcen ie  ludności

a> kierunku  Racjonalnego doboru  i pędy  
1 t-aidzaniii jadła  

zgodnie z p o trzeb am i Ifizjulogiczneim  i  za ­

sobam i k ra ju . C iekaw e są  zw łaszcza dane 
s ta tystyczne, któftle r z u c a ją  m am ienne św ia 
tlo  na d o b ro b y t poszczególnych k ra jó w .

P o rów nan ie  pod  każetyin w zględem  w y- 
p a d a  tli a P o lsk i niepom yślnie)

T a k  więc, m ięsa spożywam-yj w  P o lsce  
p o  28.8 kg., na głowię. wobeic 42 kg. w 
r .icm czech  (w B erlin ie 61 kg.). Spożycie 
ja j w sk azu je  u nas 30 szl na m ieszkańca , 
g d y  w  Anglji 107 szt. a w  K anadzie 113; 
laufctet — u nas 11 kg., w  Vnglji 40 kg., w 
"Danii 47. H o land ji 33, w  XieirtczeJch 20 Kg. 
na głowę. K aw y konsum ujem y) w P o lśee  
0 2 kg. na m icszkańęa . gdy  w  Anglji 0,5 
kg., w  N iem czech 3 kg., w e P ran e j i 2.5 kg., 
w1 H o land ji 8 kg.. H e rb a ty  P o lak  w y p ija  
roczn ic  0,6 kg-, Anglik na to m ias t — 4 kg 
C zekoh.dy i k ak ao  spożyw am y zaledw ie 
po  0,3 kg. na m ie sz k ań c a  wobete 2,6 kg. 
v.r N iem czech . i f ■1

N aw el spożycie alit obo lu  '(to już m niej 
sm utne,!) sp ad ło  u nas po Wojnie i w ynosi 
ty lko  1.56 l itra  na m ieszkańca.

Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych, 
upraszamy dotychczasowych dłużników z togo Rku o łaskawe 
jak najrychlejsze wyrównanie zaległość1, w przeciwnym, razie 
dalszy kredyt nie mógłby być udzielony.

Kierownictwo Księgarni Lud. Spółdz. To w . Wydawn.
Lw ów , ul. Szajnochy 2.

i " • ttwafi ’ star. H : ... -n ' ■ --- ,----:------- --------------------- :

Z agranicę przew yżs,m ..v  jedynie pod  
w zględem  spożycia  ziem niaków , k tó ry c h  
k o n su m u jem y  [ro czn ie  o k o ło -700  kg. na 
osobę.

Miljony dolarów na kampanję 
wyborczą.

W ASZYNG TO N. O bie p a r t  je) po litycz­
ne a zw łaszcza  piryt ja  dem o k ra ty czn a  p rz y  
g o to w u ją  się  do ffzuczcnia m iljono  w d o la ­
ró w  na k a m p a n ję  w y b o rczą . P rzew odniczą- 
Bfi K om ite tu  D em okratycznego . 'iTuillimiljo- 
ner R ascob, o św iadczy ł rep rezen tan to m  p ra ­
sy. że p a r l ja  d e m o k ra ty c z n a

nie m a zam iar11, ograniczać składek
na kam panję. w yboriczą S m itha1. Z tego są ­
dzie m ożna, że d e m o k ra c i c h c ą  z e b ra ć  o l­
b rz y m ią  su m ę w śró d  fab ry k an tó w , bank ie­
rów  i po lilyk ie row . R ascob. jak o  p rzew o d ­
niczący d y rek c ji najw iększego p rzed s ięb io r­
s tw a  w  sw iecie. G eneral M olors, będzie m iał 
ła tw y  dostęp  do n a jb a rd z ie j w p ły w o w y ch  
i na jbogatszych  kół przem ysloW yfch i ban ­
k ow ych  i nie u lega kw estji, że zdo ła  ze­
b ra ć  na k am p an ję  S m ith*  w iele m iljo n ó w  
do larów .

DokLor H u b e rt W drk,' k ie b u ją ty  k am - 
p a n ją  w y b o rczą  H o o y era , ośw iadczy ł ró w ­
nież niedaw no, że p a r i ja  rep u b lik ań sk a  nie 
m a z a m iaru  ograniczać [składek, jednakże w y 
•razi! przekonanie , żc rep u b lik an ie  w y d ad zą  
m nie i aniżeli w  |tzasie  k am p an ji H a rd in g a . 
S tw ierdził. że nie sp o d z iew a  się  ab'y sk ład ­
ki na k am p an ję  H oove,ra p rzek ro ezy L  Irzy  
m iljony  d o laró w . .

Tunel, długości blizko 8 km.
P rz ed  - k ilku  tygodniam i odby ło  się o- 

tw ancie tunelu S o m p o ii — Canfiranc. łączą ­
cego i’ir,uncję z 'Hiiszpanją. JesL to w spaniale  
dzieło  now oczesnej sztuki technicznej, doko ­
nane w  c iągu  20 lat. L in ja  ko leiow a. m a­
jąca  po łączyć m ias lo  P a u  wTe F ra n c ji z S ar- 
ragosą  w l lis z p a n ji , b iegnie wrzdluż do li­
ny rzek i A,spe.1v u  s tó p  sp ię trzonym i skał1 
o lb rzym iego  P ic d u  M idi-d‘O ssau  Kolej 
p rz e k ra c z a  szie^ć fazy ' co ry t o rzek i A spe z 
lego cz te ro k ro tn ie  na m o stąch  rozp ię tośc i 
k ilk u n as lu  m e tró w  i r a z  na w iadukcie  k a ­
m iennym . w ysok im  na 30 m etró w . D alej 
lin ja  la pir,ztat?hodzi p rzez p iętnaście tuneli, 
z k tó ry c h  jeden Ispiralny m a  długości 1.792 
m d re w . w reszcie dochodzi *< i o rg es  
irA b el. k tó ra  'jteist o s ta tn ią  s tac ją  franęii- 
ską p rzed  w yjściem  do  tunelu. Od sąsicd-i 
niej m iejsoow ośói N om port, trincd ten w ziąt 
swa. nazw ę; im p o n u jący  w  sw ej d ługości 
i w span iałe j k o n stru k c ji podziem nej sięga 
7.875 m etró w . i

Od stro n y  fra n cu sk ie j tunel t ozpoczyna 
się. na w ysokości 1.075 m . nad poziom en: 
m o rza , pod. iziemią n a to m ias t uzysku je1 naj­
w iększą  w ysokość  1.211 m ., a  i  .->wrego w y ­
lo tu  w  H iszpanji. je s t  na w ysokośc i 1.195 
m etrów . S tąd. od granicznej s tac ji C anfranc , 
biegnie prasa kolei p op rzez  te r y to r i in i  h isz­
pańsk ie . i

W yniosłe w  sw ej budow ie  m o sly  i licz­
ne Luneta pozwra la ją  przekroczyć- niższe ła ń ­
c u c h y  gór. aż w reszcie, po  zak reślen iu  ol­
b rzym iego  luku, na p lask  o w zgórzu, o lacza- 
jącem  S a rra g o sę  — ko le j1 w b iega  do  tego 
h isto rycznego  m iasta , s to licy  A ragonji.

W  ten sp o só b  [skrócono o 1 godziny  d ro ­
gę z P a ry ża  Ido M adry tu . D o d z iś  dn ia  ty lko  
rw ie  linje kolejlowe łąc z y ły  F ra n c je  z Ijsz- 
p a n ją , jed n a  na pó łnocy . m iędzy  B ia rritz  a 
San S ebasljan , druga, nad m o rzem  S rk lz ie n v  
nem od P erp ig m an  do  F igueras. W ten s d o -  
sób  w yniosła  i iskalista b a rje lra  P irene jów , 
zd a w a ła  się b y ć  d la  człow ieka n iepokona­
na. T e raz  z ro b io n o  w yłom  w  ty m  m urze , 
dz ie lącym  dw a  k ra je 1.

• —o—

*
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Aresztowanie dyrektor iw „Stenia-Film",
nieistniejącego przedsiębiorstw a rum o w e go  w  Krakowie.jfCowmg z dnia.

Lwów, dni 11 sierpnia
PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA JOZEFA PIŁ­

SUDSKIEGO W  WILNIE będzie możra s ’yszeć przez 
transmisję radjową dnia 12. sierpnia 1928 r., o godż. 
5 popoł. w sali Instytutu Technologicznego, przy ul. 
Boujarda :5.

d y r e k c ja  p o c z t  i t e l e g r a f . komunikuje:
Z dniem 16. sierpnie 1928 uruchamia sie w miejsco­
wości Tlnmaczyk powiat Kołomyja Agencję pocztową 
II. stopnia we wszystkich działach służby pocztowej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. Jadwigia Dziu 
ga, zam. pizy ul. Szymona 1. 2, w zamiarze samo­
bójczym skoczyła z I-igó piętra na bruk i doznała 
licznych kontuzji. Dcsperatkę odwieziono do Szpitala. 
Powodu zamachu samobójczego nie zdołano na razie 
ustalić

ECHA NIESNASEK MAŁŻEŃSKICH. Wczoraj zja­
wił się w  redakcji Bronisław Lewandowski i prosił
0 podaniei że nigdy nie 'katował żonę i jnie groził, 
że będzie ją bił, aż zginie. Autorką listu .z podpisem 
P. Tyszkiewiezowa nie jest mieszkanka Zamarstynowa 
iecz w innej stronie miasta zamieszkała kobieta, która 
dowiedziawszy się, że adresat jest żonaty, ptzepro- 
siia ^0 za wyrządzoną przykrość. W  kongu doaaje 
Lewanciowsta, iż o swem pożyciu maiżeńskiem mógł­
by wieje powiedzieć wraz ze świadkami. Woli jednak 
tnilcztć i nie rozgłaszać. Lewandowski, jak wiadomo, 
został postrzelony przez żonę, która usiłowała w" cza­
sie snu pozbawić go życia.

PRZYKRE NIESPODZIANKI LETNIKÓW. Wła­
mywacze wykorzystują aobyt letników poza Lwowem
1 ogołacają ich mieszkania. Wielu z njch stwierdzj 
kradzież dopiero po przybyciu z wakacji do miasta.

Wczoraj doniósł funKCjOtiarjusz szkoły handlowej 
Antoni Choda, że jacyś złodzieje włamali oię do mie­
szkania N. Piotrowskiego, przy ul. Kurkowej 1. 38. 
Co jednak apdlo łupem złodZieji nie zdołano ustalić, 
gayż poszkodowany bawi na letnisku poza Lwowem.

NIE MIELI SZCZĘŚCIA. Jan Kraus i kolega 
jeyu Józef Doliński, zg.stali aresztowani za kradzież 
dwóch parasoli z wozu, stojącego w  ul. Stryjsnie1 na 
■szkodę Michała hooia zam. w ŻyraWoe.

Stamslaw Bros, dostał się również pod opiekę 
popcji. Skradł bowiem kosz na pi. Solskich na szko- 
flę jakiegoś przekupnia.

Abraham Dauerman zustat aresztowany za kra­
dzież bucików .ia sZkodę Dawiua Weinstocka, Fedka 
Romaniuka osaczono w areszcie za usitowaną kra- 
uzież fornierów na szkodę Abrahama Slotwinera, zaś 
Bernarda Landesa za kradzież chustl i butów na 
szkooe Anny Łozińskiej.

Jan Motyl oostal się do ,,ula‘‘, gdyż skradł gar- 
aerobę i gotówkę 60 zi. na szkodę Łukasza Czestki- 
iewicza.

Do kompletu osadzono w  areszcie Marję Giba- 
łównę i Sabinę Różycką, które skradły większą ilość 
szewiotu w skjepie blawatnym Rudolfa Filera, przy ul. 
Serbskiej i. 17, wartości 75 zi. /

DOLINIARZE W TARAPATACH. Simon Krim- 
stock, zam. przy ul. Arciszewskiego I. 4, został a- 
resztowany za kradzież zegarka w wozie tramwal- 
jowym na szkodę N. Gtuchowiocluego, wartości 10 
dolarów.

Aleksander Klinowski pokusił się na „sikorę" Leo 
na Żeiaznego, w chwili, gdy poszkodowany Drzecho- 
dzii ui. Legjonów. Tym -azem kieszonkowiec nie miał 
jednak szczęścia, gdyz zostai ujęty i odstawiony do 
flreszti l

Bernard Schwarz, pomimo, iż jest rodem z Cze­
chosłowacji, z a s z c z y t  swą obecnością Lwów, gdzie 
poleje na cudze portfele, zegarki i t. p. Wczoraj 
osadzono go jednak w  areszcie za i*iłowaną kra­
dzież portfelu z gotówką 200 zł. na szkodę Juijana 
Justinoergera, zam. w  Kleparowje.

I os iich podzielili Bernard Aszkenaze i Moszko 
Doner, kturzy również potknęli się podczas kradzieży 
kieszonkowych.

BANDYCI W MATNI. Onegdaj zostai onranowa 
ny w pow. ruoeckim Józef Pień, zam. w  Malinowej. 
Policja ustaliła, że rabusiarpi dyli Jan Koszowy i Jó­
zef Artymiak, zam. w Poborcach. Opryszków areszto- 
vano i oostawiono do sądu w Komamie.

—O-

O szuslw a różnych h o c lis la p ie ró w  pod  
p re tek s le in  im prez iilmoW yob trw a j a. w  d a l­
szym  tciągu. T y m  frazetm a fe ra  tak a  w y d a ­
rzy ła  się w  K rakow ie. Od dłuższego czasu 
p o jaw ia ły  się w  n iek tó ry ch  dziennikach k ra ­
kow sk ich  rgloszenia. ' “ że' pew ne pow ażne 
p rzed s ięb io rs tw o  film ow e zaangażuje  kandy­
d a tk i film ow e d-o w ielkiej w y tw órn i f ilm o ­
w ej „S ten ia-F ilnT 1 pod  w arunk iem , że kan­
d y d a tk i w łożą ty tu lem  kau c ji 2000 zł.

Poniew aż dochodzenia  po licy jne w d ro ­
żone w k ie ru n k u  ustalen ia p o d s ta w  fin an so ­
w ych anonsow anej w ytw óyn i w ykaza ły , iż 
m a się tu  do czynienia zle sp ó łk ą  kilka osób 
m a ją cy c h  na fcełu w yłudzen ie  pieniędzy od 
ła tw o w iern y ch  kobiet, p rze to  p rzy s tąp io n o  
d o  z likw idow ania  oszukańczej spółki. W  to ­
ku! śledztw a w yszło  na jaw , że re k la m o w a ­
ny „S ien ią-F ilm " nie1 by ł zupełn ie  z a re je ­
s tro w an y , m im olo  jednak  pom ysłow i p rze d ­
s ięb io rcy  zaangażow ali persona! urzędniczy  
pobierając od se k re ta rk i, ja k o  k a u c ję  2000 
zł.. S e k re ta rk a  in terpelu jąc , pp . d y rek to ró w ,

O fia rą  strasznego  nieszczęścia górnicze­
go p ad li d w aj gó nicy K ah e i Schejfke, w  
K opalni Czepel w  Bytom iu.

W  czasie do b y w an ia  w ęg la  z a ła m a ła  się 
pod  nieszczęśliw ym i d rew niana  podłoga. O- 
b a j ru nęli do  płynnego p iaskow ego  m ia łu  
węglow ego. w  k tó ry m  zw olna zatonęli.

Lite ra tu ra , nauka , i s ztu k a..1
REPERTUAR TEATRU WIEIKIEGO:

Sobota o godz. 7.30 wipcz. „Żydówka".
Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Straszny Dwór". 
Poniedziałek, 13. sierpnia, teatr zamknięty.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: , Miłostki studen­

ta", oraz „Miły wnuczek" z trzyletnim artystą Big 
Boyem.

APOLLO: „Chińska papuga".
LEW : „Książę Seliman".
PAŁACE: „Telefonistka z centrali hotelowej". 
FATAMORGANA: „Miłostki".
GRAŻYNA: „Bitwa przy wyspach FalkiandzKicn". 
CHIMERA: „W  sidłach miłości apasza". 
AVENUE: „Niedola upadłych Lliiriłąt".
CASINO: Harry Peel „Czarny Pierrot".
BAJKA: „Trędowata".

Z  w y d aw n ic tw .
„MORZE". Nowy numer (sierpień 1928) czaso­

pisma , Morze" organu Ligi Morskiej i Rzecznej po­
święcony został w znacznej części stosunkom Polski 
z Południową Anwryką, w związku z otwarciem 
pierwszej Ibezpośredhiej linji z Gdyni do Rio de Ja­
neiro i Buenos Aires, —  23 ilustracje i rysunki w  
tekście. Poza tem bogata Kronika i dział oficjalny1 
L. M. i R.

Nr. 20 „WIEKU XX", tygodnika, poświęconego 
spvawom społecznym, literackim i artystycznym, za1- 
wiera interesujące artykuły: „Religja termitów' —  
H. Załszpina; „Cementowany patos" —  Edmunda Mii- 
llena; „Polska w powieści francuskiej" —  T. J.; 
„Pojska na wystawie Olimpijskiej w Amsterdamie" —  
Mieczysława Tretera; „Business ozy sztukla?" —  In- 
ving, „Nowe miasto —  nowe domy" —  El, oraz 
bogaty dział kroniki. Numer zawiera piękne repro­
dukcje wystawy Olimpijskiej.

W  okresie miesięcy letnich numer pisma, ukazu­
jąc się w zmniejszonej nieco objętości, kosztuje za­
ledwie 40 'gr. Jednocześnie zostaje obniżona prenu­
merata miesięczna (1.4U i kwai taina (4 zi.).

Adres redakcji i administracji: Warszawa, No­
wowiejska 36 4.

kiedy  się zacznie urzędow anie, o trzy m ała  od 
pow iedź w y m ija jącą , lak, że* u d a ła  się na 
policję , gdzie z łoży ła  obciążające! zeznania 
p rzec iw  w łaścicie lom  nieistn iejącej w ytw órn i 
film ow ej.

N a  podstaw ie  w yniku  ś led z tw a  a re sz to ­
w ano w czo ra j znanych na b ru k u  k rak o w - 
k im  32-lelniego K a ro la  Janeck iego  i 22-lef 
niego B o iesław a G aw alew icźa P ró c z  ty ch  
osobnikówr wmieszany* jes t w tę  a fe rę  pe­
wien d o k tó "  p raw , k tó ry  pozostaje* na w ol­
nej stopie.

W  następstw ie  dochodzeń  p oszkodow a­
nej sek re ta rk i poczęły  ,się zg łaszać  cło urzę- 
Idu śledczego liczne kobiety , któ~e p o m y ­
sł owTi oszuści naciągali na w iększe kw oty 
pieniężne. W toku  ś led z tw a  zeznały  one, -że 
,.dy jrek torzy“ „S ten ia-F ilm ‘‘, angażu jąc je  uo  
w y tw órn i, ośw iadczyli, iż p ro w a d z ą  w iel­
kie. p rzed s ięb io rs tw o  film ow e w  K rakow ie  
i w  W arszaw ie i że czek a  je  w ie lka  przy? 
s z b ś ć  w  rozw ijającelj ,się św ietnie w ytw órn i. 

—o—

K ah re , zgnieciony p iask iem , zg inął wykrot 
ee po  usunięciu  się, Schepke wałejzył ) żyj­
cie beźskutecznie  jeszcze p rzez  15 godzin, 
u s iłu ją c  w ydobyć  (się z w ciągającego  go 
m iału .

P o  30 goozinach W ydobyto «już ty lk o  
zw łok i górników .

Z  .-uch’  zaw odow ego.
Pracownicy fryzjerscy.

Dnia 9. bm. odbyło się Ogólne Zebranie człon­
ków Związku Za w. Proc. fryzjerskich w sprawie 
dalszego opracowania umowy która wiaz z żą 
dapijem ipoaniesjenia zarobkowi o 80 proc. ma być 
njebawćm wysunięta.

Strona organizacyjna Zwiążku przedstawia się 
bardzo óobrze. Do Związku należy obecnie 95 
proc. zatrudnionych we Lwowie pomocników', Jzię 
ki energicznej pracy Zarządu. Tych 'kilku niezor 
ganizuwianych nie przedstawiają żadnej wartoś­
ci moralnei ani zawodowej. P.

J{ o m n u ik a tg
ZAWIADOMIENIE. W niedzielę, dnia 19. sierpnia 

1928, o godz 10 rano odbędz.e się w sali Sokoła 
w Borysławiu do-oczne Walne Zebranie Centralnego 
Związku Górników w Polsce Oddział w  Borysławiu. 
Na porządku dziennym nrędzy imiemi sprawozdanie 
Zaiządu z działalności i wybory nowego Zarządu 
Oddziału. Wstęp na zebranie za okazeniem legitymacji 
członkowskiej. Zarząd',

ZARZĄD ZWIĄZKU OBPONCOW LWOWA 
z listopada 1918 r. zawiadamia swych Członków, że 
z dniem 15. sierpnia b. r. rozpocznie się wydawan!e 
nowych legitymacyj. W  tym celu wzywa się Członków 
do jak najszybszego zgłaszania się w Sekretarjade 
Związku z Idwjema fotografiami, z którycn jedna Użyta 
zostanie do legitymacji, druga do mającej się wydać 
wspólnej fotuy.afji (tablo) Członków z okazji 10-frio 
lacia Obrony Lwowa,

Zamiejscowi Członkowie zecnrą naaesłac 2.50 zł. 
na pokrycie kosztów (można W znaczkach poczto­
wych).

Zgłoszenia nowych Członków przyjmuje Związek 
Obrońców Lwowa, ul. Rutowskiego 11, w godzi­
nach urzędowych lub listownie.

Z dńiem rozpoczęcia wydawania nowych legi­
tymacji, dotychczasowe tracą ważność

LWOWSKIE TOW. KOL. I MOTORZ. urządza 
w niedzielę, dnia 12. sierpnia 1928 wyąeczkę do
Winnik, którą prowadzi kapitan Oleksow. Zbiórka o 
goaz, 7 rano na pl. św . Ducha. Gościa mile widziani.

Straszna i mierć dwóch robotników
w lotnym miale węglowym.

0
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| J  I e  b y w a ła  O k a z ja !  Koszule męskie praw. zefirowe 
!■ po 6 zł. 96 gr. i 10 zł 98 gr., sprzedaje tylko przez 
krótki cżas Magazyn Fruchtmana, Lwów Kopernika 1 28a.

Q _ p  i_ f t+ L  ■ wszelkiego ro d ź ju  i t. 'p. poleca JÓ Z E F  
O K I - '.U  I M  K O 1 EŻA Ń SK I Lwów, ul. Bs.orego 34a

Ja . .  K o c h a n o w s k i  ur. w r. 1868 we Lwowie, uniewa- 
■ żnia sk. idzion1 dowód oscbipty i wyciąg metrykalny, 

liążecrti K„sy Chor. i inne dokumenta, które unieważnia.

P O LEC A )M  SPŁATY]

por.ifttEMIŁĄWOtBR^CSoCiWKHf
ł  'ify> ^iiiW ^W w/mczAiTĄpmf

Zdalnego akwizytora
i«j  Lw iiw a i innych m iast do ogłosiceri 

dla specjalnego w ydaw nictw a za w y . 
soką p . . w izja , poszukuje Drukarnia 
L. S  T .  W. Lw ów , ulica Sapiehy I. 77.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa.
LM. 121.498/28. 

W. III. We Lwuwie, dnii 9. sierpaia 1928.

Ogłoszenie przetargu.
Mi gistrat król. stc? miasta Lwowa rozpisuje przetarg 

puMiczny- na wykonanie muru oporowego i schodów na 
Cments :u Obrońców Lwowa kolo kautkomb

Termin otwarcia ofert dnia 18. sierpnia 1928 r. o go­
dzinie 12-tej w Wydzi i'e Ili. Magistratu.— Wiidjum w wy- 
su :ości &°/o oferowanej rumy lależy złożyć w Kasie miej­
skiej i wykazać się kwitem dołączonym do ofarty.

Formularze ofertowe za opłatą 2 zł. od egzemplarza 
i informacj- otrzymi ć można w Wydziale Ul. Magistratu 
drzwi Nr. 114. w godzinach od 11 do 13.

Zastępca Komisarza Rządu:
Dr. M a k s y m ilja n  M a ła k le w ic z  w. r.

Magiotrat król. stel. miasta Lwowa,
L. M. 120.974/2?.

W. III. 1 Wc Lwowie, dnia 9. sierpnia 1928 r.

Ogłoszenie przetargu.
Magistrat cról. . toł mia.t; Lwowa rozpisuje przetarg 

publiczny na rykoname muru okalającego Cmentarz Obroń- 
ów Lwowa. Termin jiv ”*rci_ ofei : sierpnia 1928. go­

dzina 12 ta w Wyd.iaie III. Mag. w adjum w wysokości 6°/0 
oferowanej sumy należy złożvc w Kasie miejskiej i wyka­
zać się kwitem dołączj-iym do ofdWy. Formularze ofe; )we 
za opłatą i  zł. od egzemplarza informacje otrzymać można 
w Wydziale 111. Magistratu drzwi Nr. 114. w godz. 11 d-
13.tej, *-♦'• •* - •  ‘

Last^pc §  orni Mirza Rządu .
D r. IM aksym H Jan  M a ła k le w ic z  w. r.

Na 1-ej itr. Zł. —‘80. Drobne ogł. za stowe Zł. — 10. 
Komunikat', Zł. —‘56, tamtejscowe W ‘r,

Perluiultera U ltra m a ryn a
jost bezwzględnie najleps/ą i najwydatniejszą iarbt* 
do bieuzny 'wapna i celów malarskich. Odznaczont. 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami ’ Wszędzie do nabyci*

S p rze d a ż na dogodne spłaty!

M a s z y n y  d o  s z y c i a ,
GRAMOFONY - ROWERY 

wirówki mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw. ""

Aleksander M a lim o n
Lw ó w , ul. Wałowa 11 a.
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Kulparków, dnia 6. sierpnia 1928 r.

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .
Dyrekcja Państwowego Zakłada dla umysłowo chorych 

w Kulparkowie ogłasza przetarg pisemny na wykonanie części 
robót ohjętych projektem wodociągu z Maliczkowic do Kulpar 
kowa a w szczególności na:

a) w y k o n a n ie  wieży wodnej wraz ze zbiornikiem źeiazno- 
betonowym o pojemości około 140 ms,

b) rurociągu upustowego z rur betonowych, od źródeł du 
potoku Maliczkowieckiego długości 950 m.

c) bu dow ą drogi dojazdowej do stacji pomp długości 149am.
Szczegółowe plany jakoteż warunki budowy wyłożone są

do przejrzenia w Zarządzie Zakłada w Kalparkowie codziennie 
miedzy godz. 10— 12 przed południem.

Oferty na przepisanych formularzach wnosić należy do 
Dyreucji Zt-kiadu w Kulparkowie w zapieczętowanych kopertach 
z napisem Oferta na bndowę wodociągu w Kulparkowie, n&joó- 
źniej ao dnia tł3. sierpnia b. r. godz. 11 przed poi

J&ko wadjum służyć mogą papiery wartościowe’o pupilar- 
nem bezpieczeństwie, książeczki oszczędności lnb listy gwaran­
cyjne instytucji bankowych w wysokości 4°/o oferowanej sumy.

Oferty bez wadjów, które składać należy w Dyrekcji Za­
kłada jakoteż oferty nie sporządzone na urzędowym formularzu 
nie będą uwzględnione. — Publiczne otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 23. b. m. o godzinie 12 w południe. — Tymczasowemu 
Wydziałowi Samorządowemu w likw. przysługuje prawe dowol­
nego wyboru między 'oferentami lub też nie przyjęcia żadnej 
oferty bez podania powodu.

Dyrektor Państwowogo Zakładu dla umysłowo chorych w Kulparkowie
D r. J, Bednarz.

i? }

P R A W I D Ł A  D R O G A
Do u ny wróceni* litrowych nerwów

Chor* wftflcerpanj nerw* czynią 
życie gorzkiem iprawiają dużo cier­
pień, jak naprz. bóle kłujące, rwące, 
zawroty, uczuci*, lęku, szum w u ta. h. 
zaburzenia trawienia, bezsenność, nie­
chęć do pracy oraz inne przyrre 
objawy.
W szystkich tych cie.pleń
pozbędziecie się, stosując tylko praw­
dziwe Kole-Lecitbin, środek odży » 
jzy, obfitujący w tiu m in y . Stał ię 
on dla ludzkości źródłem uobrodziej- 
stwa, potęguje w sposób zadziwiający 
czynności organizmu, wzmacnia rdzeć 
pacierzowy i mózg, wzmacnia mięśnie 
i stawy, przy-parzi sił, daje radość 
życia Prawdziwa Kola-Lei tbin czę­
sto czyoi cuda, przeprow adź właści­
we soki odży. i  < do najdals. ychf za 
kątków k. wiobiegu, ożywia, odświeża, 
oumłaóz*

Proszę się przekonać osobiście
że nie obiecu,ę n;c nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni 

przesyłam każdemu, kto do mnie napisze,
Z U P E Ł N I E  G R A T I S

i franku małą pacikę Kola- L citbin oraz książkę, napisaną przez lekarza z dłu­
goletnią, wielostronną praktyką, który sam musia1 walczyć z takiemiż cierpie­
niami. Proszę mi napisać wyrąźuie swój adres, i ja  prześlę natychmiast bez 
żać yeh kosztów obiecane.

Ern et Pasternack, Berlin S. O. Michaelkirchplałz Nr. 13. oddz. 359.

Inserujc e się w  Dzienniku Lu d o w y m .

SZKOLNE P O L E C A  K S IĘ G A R N IA  Ł U U O H B
bWÓUf - r  Bl. SZAJNOCHY b. Z.

H ellskfcr - S p o i  W z U n j j  ST AN1KI k W  IA U D A . >- Druk. Lud. Spółor. Tow . Wyd. L w ów , ul. D. Sapiehy ;77i. Tel. 4P6.


